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Widoki na przyszłość. 

Olbrzymi w naszych czasach rozwój prze- 
mysłu, zwłaszcza w Niemczech i Stanach Zje- 
droczonych, silnie zaszyna oddziaływać na we- 
wnętrzne życie państw i na międzynarodowe 
stosunki. Cywilizowanym narodom oiasno w 
domu, szukają więo one szerokich obszarów 
dla swej produkcyi fabrycznej, wciąż nowych 
rynków zbytu, których już, z wyjątkiem pół- 
wyspu Baikańskiego, nie ma w Europie, a 
których jeszcze dużo w Afryce, Ameryce po- 
łudniowej, w Azyi Mniejszej, na wyspach Oce- 
anii, w Chinach i Korei. Zdobywanie tych 
rynków i zabezpieczanie ich wyłącznie tylko 
dla siebie oto dzis polityczne zadanie 
wszystkich ruchliwych narodów. Na tym 
gruncie wyrosło już wiele politycznych zjawisk, 
a będzie ich bez porównania więcej. nW na 
stępnem stuleciu stanowić będą o polityce in- 
teresa ekonomiczne“ — rzekł przed dwoma 
laty w delegacyach hr. Gołuchowski, a w króń- 
ce po nim, w słynnej raowie o żyjących i 
umierających narodach, powtórzył to lord Sa- 
lisbury o wiele dosadniej, gdyż powiedział : 
„Dwudziesty wiek wypełnią wojny O taryfy i 
traktaty handlowe*. 39 

Taka przyszłość czeka Europę. Nikt je- 
dnak w naszej części świata nie przygotowuje 
się do tej przyszłości z taką energią i syste- 
matycznością, jak najmłodsza między mocar- 
stwami cesarstwo niemieckie. Rosyu posiada 
własne niemal bezgraniczne obszary, ua któ- 
rych jeszcze przoz długie wieki bądzie mogia 
rozwijać swą ekonomiczną i piistwową  potę- 
gę a zresztą niə zaniedbuje FOESZETLZANIA swych 
granic. Anglia, choć posiada prawie pustą Ka- 
nadę i ledwo w części zaludnioną Australię, 
wytęża jednak swe siły, aby w Afryce stwo- 
rzyć sobie bezbrzeżny rynek w kolonialnema 
państwie, rozciągającem się od Kapsztadu do 
egipskiej Aleksandryi. Francya wie, że konieoz- 
nie trzeba naśladować tamie mocarstwa, więo 
zdobywa Madagaskar i zachodni Sudan, roz- 
szerza Kochinohinę, ale nia umie „wyzyskać 
tych nabytków, bo ani zdolności kolonizacyjnych 
nie posiada, ani przemysłu swego nie może 
podnieść, bądź z powodu wewnętrznego nieładu, 
bądź dlatego, że naród jej nie posiada odpo- 
wiednich zdolności. Włochy spróbowały wejść 
na drogę koloniainych nabytków, lvoz xabra- 
klo im sily i naród tak prędko zniechęcił się 
do pracy dle przyszłości, że trzeba było wy: 
rzec się znacznej części zdobytej już Erytrei i 
pożegnać się z myślą wydzierżawienia zatoki 
Sanmuńskiej w Chinach. Wszystkie państwa 
zdobywają sobie przyszłe rynki krwią wła- 
snych obywateli, jedne Niemoy czynią to bez 
wystrzału, bo olbrzymią swą armię wają Wy- 
łącznie na potrzeby europejskie. Wszystkie 
państwa zdobywają jedynie rynki, a nie dbają 
o to, co na nie powiorą, jedne tylko Niemcy 
równocześnie podnoszą swój przemysł, rzucając 
na ten cel ogromne pieniądze % państwowego 
skarbu W ostatnich latach opanowały one 
Kiao-czau, jako dzierżawę, części wschodniej i 
zachodniej Afryki, jako własność, Azyę Mniej- 
szą, jako wolny teren eksploatacyjny, srchipe- 
lagi Karoliński i Maryański, jako pieniężny 
nabytek od Hiszpanii, wreszcie teraz wyspy 
Samoańskie, Wszystko to bez wojny, bez że- 
dnego z kimkolwiek zatargu — i to jest Swie- 
tnym dowodem mistrzowstwa Wilhelma LI. 


Obrazek z życia 
przez 


Justynę Kudelską. 


(Ciąg dalszy). 

Salusia, pokojówka którą wydaliśmy za 
mąż, przyszła do dworu z pła*zem, żaląc się, 
że w domu męża wytrzymać nie może, tak jej 
na każdym kroku dokucza matka mężowska. 

— Bo to proszę Jaśnie pani, sprawiedliwie 
ludzie mówią, że matka mężowa, to głowa wę- 
żowa — a także sprawiedliwie mówią, że gor- 
sze niż ogień i woda, to jest domowa niezgo. 
da! Ja już proszę Jaśnie pani dłużej tego nia 
wyzymam | Niech tam mój Józek wybiera: 
albo ja, albo pani matka. Jedna z nas musi 
koniecznie ustąpić i z chaty się wynieść. 

— Jedna z was? — odezwaśa się Kazia i 
jakieś ciemne blaski zapaliły się w jej dużych, 
ENO oczach, a twarz pokrył ruinieniec — 


edna z was? To już chyba nie ty Salusiu. 
szak ledwo minęło pół roku od tego CZASU, 
gdyście oboje przysięgli sobie przed Bogiem, 
że jedno drugiego nie opuści, aż do śmierci, 
— A więc jakże Kaziu, radzisz jm, aby 
matkę starą wygnali? — zapytałam łagodnie, 
a czułam, że mi głos drży. 
— Wygnali?.. no, niekoniecznie, bo można. 
by to przecież jakoś inaczej urządzić, bez tra- 
icznego wygnania. Jeżeli szanujemy ognisko 
omowe, jeżeli uważamy, że ta forma w społe- 
czeństwie jest jeszcze potrzebną, to rozumiemy, 
że przy tem ognisku zasiada muż z żoną 
i dziećmi — inne osoby już tu niezbędnemi 
nie są. A jeżeli jak mówi przysłowie, e przy- 
słowię ludowe mają być filozofią jego, jeżeli 
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Od roku 1873ego trwa ta systematyczna, 
świetnie obmyślona, a wykonywana z niemie- 
cką dokładnością polityka kolonialna. Zaczęła 
się ona subwencyonowaniem kompanij okręto- 
wych. Z pouzątku trzeba było przełamać 
opór parlameatu, który ani słyszeć nie chciał 
o wydatkach na cele zamorskie. Po długich 
mozołach udało się rządowi uzyskać dla pół- 
noonego Lioyda 700 tysięcy marek rocznej 
subwenoyi za utrzymywanie stałej żeglugi 
przez Suez do Afryki wschodniej i Oceanii. 
W pięć lat potem, mianowicie w roku 1835 
parlament już uchwalił trzy miliony marek na 
subwenaye towarzystwom okrętowym, utrzy- 
mującym stałą Fomunikacyę z Ooeanią, Chi- 
nami, Japonią i Ameryką południową. Wów- 
czas rząd zawarł z owami towarzystwami kon- 
trakty, zawierające takie warunki: ckręty bę- 
dą budowane tylto w Niemczech z niemieckich 
materyałów ; będą one używały tylko nie- 
mieckiego węgla, a na korzystanie z innego, 
potrzeba w każdym wypadku specyaluego ze- 
zwolenia kanclerza; wszelkie naprawki okrę- 
tów powinny być wykonywane w wacszta- 
tach krajowych ; rząd ma prawo wydzierża- 
wiókażdy subweacyonowany okręt, albo kupić 
go, płacąc zań tyle, ile on kosztował. Na- 
stępstwein takich kontraktów było to, ża po- 
wstały w Niemczech ogromne warstaty okrę- 
towe: „Wulkan“ w Szozacinie, „Schichau* pod 
Głiańskiea, „Holm i Foss“ w Hamburgu i 
„Germania* w Kilonii. Wre w nich zawsze 
robota i liczba ekrętów nadzwyczajnie rośnie. 

rzed dwudziestu sześciu laty, w 1873 r., pała 
handlowa fota niemiecka mogła 


raz po powstaniu cssarstwa, stało ono na szw- 
rym końcu fot handlowych, po norwezkiej, 
a przed austro-węgierską; teraz zaś juź zaj- 


muje na świecie drugie miejsce: najliczniejsza | wać temu cesarstwu w powiększaniu fiuty wo- 
która może wziąć 9,984.000 jennej -- i oto dlatego casars Wilhelm wspól- 
tonn ładunku, potem — niemiecka (1,703.0U0 | nie ze swym ministrem marynarki, a bez wie- 
tonn), następnie połnocno-amerykańska (973.000 | dzy książąt panujących w Rzeszy, kanclerza i 


jest angielska, 


tonn), po niej francuska (864.000 tonn), a wre- 
szeie norwezka (455.000 tonn). Jednocześnie 
wywóz fabrykatów niemieckich wzrósł w ta- 
kim stopniu, że gdy po roku 1871 Niemcy 
prawie nio nie wyxyłały za morza, a do kra- 
jów europejskich 6 milionów tonn, teraz wy- 


przyjąć | niechęć do utrwalenia pokoja, tę niechęć, któ- 
982.000 tonu ładunku, podczas gdy w r. 1897% jra się tak dosadnie objawiła na konforenoyi w 
zdolna była wziąć ładunku 1,650.000 tonn. Za- | Hadze. 


| 


wożą do innych części Świata 7 milonów tonn, | 


a do krajów europejskich i Azyi Muiejszej 
12 milionów tonn, czyli wywos ich wzrósł 
przeszło trzykrotnie. 

Tu podamy oiekawe świadectwo francu- 
skie jak Niemy zawiązują uiosunki handlowe. 
Dziennik Soleil wydrukowal raport fraucuskie- 
go konsuls w Szaughayu o taj niemieckiej 
metodzie; powiada on tedy, żə agent handlo- 
wy, Niemies, nie idzie za przykładem Angika 
lub Francuza, nie zadawala się stosunkiem z 
hurtownikami, levz wchodzi w  bezpośwedni 
związek z małymi kuposini, radzi się ich co do 
gatunku towarów, kolorów i deseni, zawiera 
stosunki przyjacielskie, uredytuje, słowem zo. 
bowiązuje sobie każdego kupca z osobna i już 
jest pewny, że go zawsze przy sobie zatrzyma 
Rząd ze swej strony popiera nsiłowunia ku- 
pieotwa. W r. 1897 wysłał on do Chin i Japo- 
nii „misyę przemysłową”, która w tych kra- 
jach długo bawiłu i wreszcie przywiozła pięć 
tysięcy próbek przeróżnych wyrobów, używa” 
nych w tych krajach, oraz liczne a wyczerpu- 
jące memoryały o tem, jak opanowywać tam- 
vejsze rynki. Te próbki wystawiono w berliń- 
skim gmachu parlamentaruym, lecz wstęp na 
ową wystawę był dozwolony tylko deputowa- 
nym, przemysłoweom, eksportującym na wschód, 
i nielicznym dygnitarzom, zresztą zaś nikomu, 
nawet sprawozdawcom dziennikarskim, aby 
nikt oboy nie skorzystał z niemieckich stu- 
dyów i doświadczeń. Po tej wystawie parla- 
ment podniósł subwencyę dla towarzystw okrę- 
towych na 6 mil. marek rocznie i na lat 15-oie, 


więc matka mężowa, to głowa wężowa i ma 
jadem swoim zatruwać życie dwojga młodych 
ludzi, to.... 

— A, bójże się Boga, Kaziu, czy zaporainasz 
o przykazaniu: Czcij ojoa twego i matkę 
twoją ?... 

— Nie, nie zapominam, lecz pamiętam także 
inne słowa: „Porzuci człowiek ojca swego i 
matkę swoją, a przyłączy się do żony swej!*— 
odrzekła z uśmiechem. 

— Masz zupełną słuszność Kaziu, i małżeń- 
stwa roziączaąć nie można — i o tem nie pò- 
myślałam nawet — ale... gdyby tak każdw 
z tych stron spornych cośkolwiek ustąpiła, mo- 
żliwa byłaby zgoda, szczęście i wspolne pod 
jednym dachem pożycie. 

— Ale, gdzie tam, gdzie! proszę jaśnie pani, 
mówiła Salua — pani matce nigdy synowa 
nie dogodzi. Gdy ja mówię tsk, to ona siak... 
a jak ja rzeknę siak, ona powie tak — a stąd 
tylko kłótnia i obraza Boska. Jeżeli tak ma 
być dalej, to już wolę męża porzucić i pójść 
w służbą. 

— Tego nie zrobisz Salusiu.. gdy już po- 
znałuś, co to być gospodynią W Własnej chacie, 
toby ci służba się juź nie podobała — a przy- 
vem ludzie by cią wzięli na języki... 

— Ta 1 prawda... ludziom trudno dogodzić — 
a języki mają złe i byle co szczekują. Ale cóż 
ja mam robtó, proszę jaśnie pani? 

— A to trzeba ol być oierpliwą, łagodną, oi 
chą — gdy matka tam trochę pogde 8, ut, jak 
Zwyczajnie staia, LO tizeba pOCwiOWAĆ JĄ W rę 
ką i oto ziuść ją Omnis, w comu będzie zgo- 
da, a twój Jozek będzie szczęśliwy. lnnej rady 
nie ma. Ale siu-haj Yalusiu, powiedz pani- 
matce, niech tu przyjuzie do dworu, ja sama 
z nią pomów.ę. 

m O, dziękują też pokornie jakais pani, że 


a oprócz tego uchwalił kredyt na budowę ka- 
nsłu dortmundzkiego, aby węgiel kamienny z 
Westfalii mógł byó przewożony do portów Far- 
dzo tanio Wprawdzie inny plan rządu, mający 
ten sam oel na oku, misnowicie plan zbudowa- 
nia kanału poprzek całego cesarstwa został 
przez parlament odrzucony, ale tən projekt 
wróci i niezawodnie w końcu zwycięży, nadto 
zas powstało w 1896 r. „Austro-niemieckie to- 
watzystwo popierania budowy kausłów”, które 
silnie agituje budowę drogi wodnej, łączącej 
Dvnaj a Odrą, Łabą i Menem, a to dlatego, że 
naprzykład a Hamburga do Suezu jest morzem 
3,316 mil morskioh, podozaą gdy Łabą, Duna- 
jem, a pra morzem byłoby tylko 1850 mii 
morskish. Jednosześnie rząd przy swysh po- 
gelstwach ustanania urzędy ekspertów hand] - 
wych, rolniczych, nawet leśnych (w Potersbnr- 
gu i w Sztokholmie), oras wszędzie otwiera 
konsulaty i obsadza je wytrawnymi znawcami 
interesów handlowych. 

Tak sią Niemcy przygotowują do wisku 
XX, który będzie „wiekiem wojny o taryfy i 
traktaty handlowe”, jak rzekł Salisbury. Tu 
godna uwagi jedne okoliczność. Z końsem r. 
1908 ekończą się w Europie niemal wszystkie 
traxtaty handlowe. Niemoy będą musiały od- 
nowić je z siedmiu mocarstwami, między nie- 
mi z Rosyą i z Austryą. Otóż w tym samym 
Gzwiie bądą gotowe już wszystkie wojenne o- 
kręty, na ktorych budowę uchwalono , kredyt 
przed paru laty. To nie jest przypadkową zbie- 
żnością faktów, niemających między sobą nio 
wspólnego, owszem. to tłomaczy niemiecką 


Lecz rozwój zamorskiego handlu Niemiec, 
oraz to, że wiek XX będzie wiekiem wojen 0 
taryfy i traktaty handlowe, nie pozwala usta- 


innych ministrów, Opracował projekt budowy 
nowych statków wojennych — 27-miu pancer- 
ników, 20-«u krążowników i kilkudziesięciu ło- 
dzi torpedowych — kosztem miliarda 650 mi- 
liomów marek wydatku jeduoruzowego, który 
pociągnie za sobą prócz tego ogromne powię- 
kszenie stałago Ludźetu marynarki. Wkrótce 
ten projekt przedstawio ys będzie perlamantowi, 
a ke powstal bez wiedz; zsiążąt panujących, 
ktorych woli, wedle konstycucyi związkowej, 
jest cesarz tylko wykonawcą, przeto opozycyń 
przeciw „bezbrześnym* wymaganiom marynar- 
skim ma łatwy sposób do walki. Nie ulege je- 
doak wątpliwości, że ostatecznie cesarz prze- 
piowadzi swój projekt. 

Niezuużona działnlność wiemiecka na polu 
interesów handlowych i marynarskich rzuca 
silcy snop światła ua przyszłość, a przyszłość 
należy do tych, którzy wytrwale i rozumnie 
przygotowują się do madań następnego wióku, 
wieku przewidywanych walk o taryfy i trakta- 
ty handlowe. 


Sub auspiciis imperatoris. 


Piszą nam z Wiednia, 21 lietopada : 

Z podziwienia godną ofiurnością Cesarz 
orobiście pracuje nad wprawieniem wykolejo- 
nej mschiny parlamentarnej w ruch prawidło- 
wy. Nie wysturczała audyencya pp. Jaworskie- 
go i Kathreina w Budapeszcie. Prawdopodobnie 
obaj wymienieni wodzowie oświadczyli Cesa- 
rzowi, że nie mogą w imieniu calej prawicy 
skiadać przyrzeczeń. Gdzie istnieją wielkie, je- 
dnolite strosuiotwa parlamentarne, tam w po- 
dobnych wypadkach wystarcza głos jednego 
lub dwóch przywódzeów. Królowa angielska 
wiedziała zawsze, że margrabia Sslisoury prze- 
mawiał w imieniu Torysów, Gladstone w i- 
mieniu Whigów. W pariamencie austrysgokim 


się nami hudziakami zajmuje i trudzi... ale... to 
się tam nie na wiele przyda. 3 

— Jakże wiesz, że nie” Chyba żeś sobie już 
ułożyła naprzód, że się nie pogodziez. 

— Przepraszam mamę, ale ja za Salusię rę- 
oGzę, że z jej strony chęć zgody jest szozera. 
Przecież zuam ją dobrze i wiem, jaka to dobra 
była dziswczyna. 

— Tak, dobrą była dziewczyną, bo to najła- 
twiej być dobrą, kiedy złą być nie można... 
Jak to? mamo? 

— Wiesz dobrze, że przed zamążpójsciem 
wszystkie panny są aniołami... 

— A potem rożki im Wyrastają. czy tak ? — 
dorzuciła, śmiejąc się, Kazia. 

No, nie wszystkim, Kaziu — ale w ka- 
żdym razie przestają być axaołami. 

— Szozególnie, gdy, jak stary Zagłoba mó- 
wi, spotka je taki casus, co to w kolelce nóż- 
kami fika. 

— Bardzo wesołą jesteś dzisiaj, moje dziecko... 

— Ozyż mam tak do serow brać nieszczęście 
Salusi ? 

Zapewne, że niema się czego smucić, ale 
mnie to ba:dzo obeszło... bo to widzisz, ja nie 
mogę znosić niezgody W rodzinie. ; 

— O wierzę mamusi — bu ty brzydka rzecz — 
ale pomiędzy nimi tv rzecz bardzo zwykła, 8 
może n-wet nicuchronna. 


— Ktu wie. Niechze tu przyjdzie pani 
matka. 

— He no, dobrze — jużoż ja im tu kużę 
przyjsó, proszę daski peni — odpowiedziała 


Salusia i odeszla ; ale uważałam, że odohodząc 
z hardą miną, głowę du góry podniosła. — 

Nis wiem czemu całe to drobne rajście 
bardzo mnie przykro dotknęło, I to że Kaz a 
ciągle t'zy mala strunę Salus i to, że się tak 
wesolo kmiałą z ludowego przysłowie, które 
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istnieją tylko koelicye, złożona z różnych, po 
części nawet liczebnie bardzo drobnych grup. 
Wskutek tego, pomimo wszelkich komitetów 
wykonawczych, w chwilach stanowczych trze- 
ba się układaó z każdą z tych grup z osobna. 
Każda z nich nie tylko posiada specyslna za- 
sady i interesa, ale także swoich specyainych 
kandydatów do.. posad. Tak ma się rzecza na 
prawicy, jak na lewioy. Dlatego Cesarz nie 
mógł poprzestać na zakomunikowaniu swych 
życzeń pp. Jaworskiemu i Kathreinowi, iecz 
był zmuszony powtórzyć je z kolei przed pre- 
zesami wszystkich klubów prawicy. Oczywiście 
te życzenia odnoszą się miauowicie do woze- 
snego uchwalenia prowizoruym budżetu, tu 
dzież ustawy o zwrocie podatków spożywtzych, 
stanowiącej najważniejszą część ugody handlo- 
wej z Węgrami. Według wszelkich zasad logi- 
cznych trzeba przypuścić, że ani Koło polskie, 
ani katolickie stronnictwo ludowe, ani też 
frakcya p. Palffy'ego nie będą się spraeciwiały 
życzeniu Casarzs. I trudno też uwierzyd, aby 
kiub młodoczeski, chocieżby teoretycznie wy- 
trwał w opozycyi przeciwko tym projektom, 
mógł po taj osobistej interwencyi posunąć się 
do obwtrukcyjnych menewrów. Owszem, jeżeli 
klub ten zachował sobie choć odrobinę zmysłu 
politycznego, to zanieoha na teraz stanowczej 
opozycyi 1 wytłómeczy to swym wyborcom 
wyrażnem życzeniem Cesarza. 

Fakt, że Cesarz wezwał do siebie także 
prezesów klubów lewicy, które nie sprzeci- 
wiają się uchwaleniu prowizorynm budżetowe. 
go, świadczy, ża Monarsze głównie zależy na 
parlamentarnem przeprowadzeniu ugody z Wę- 
grami. Lewica w czasie opozycyi zaangażo- 


grami. Wszakże sławny 


chcą powrócić na tory stronnictwa państwo- 
wego, muszą teraz w sprawie ugody z Wę- 
grami dokonać śmiałego zwrotu, chociażby 


ciwko ugodzie wyborcom. Dokonać tego zwro- 
tu będzie tem łatwiej, ponieważ owo junctim, 
od którego hr. Badeni i dr. Biliński uczynili 
zawisłą ugodę, rzeczywiście dopiaało, skoro 
Węgrzy zgadzają sią na podwyższenie swej 
kwoty o blisko 3 proc. To też witamy a pra- 
wdziwą radością fakt, że pomimo zerwania 
|rokowań deputacyi kwotowych w. Budspeszcie, 
zanosi się na ponowne układy, które. daj Bo- 
że, doprowadzą do eelu. Normalnym sposobem 
nie podobna przypuścić, aby układy miały się 
rozbić o stosunkowo drobną dyffarencyę 300.000 
złr. rocznie i aby dlatego nietylko ponownie 
Cesarz był zmuszony ustanowić kwotę, ale 
nadto w ciągu przyszłego roku mialy się na 
nowo rozpocząć te gorszące targi! W ozorajsza 
uchwała dodatkowa austryackiej deputacyi 
kwotowaj, aby ewentualnie ponowić rokowania 
z Węgrami, jest więc wypadkiem ze wszech 
miar pomyślnym, sprowadzonym niezawodnie 
także głównie osobistą interwencyą Cesarza. 
Gdyby się udało ostatecznie ustanowić kwotę 
drogą parlamentarną, i to nietylko do r. 1907, 
ale do r. 1909, byłby to sukces, któryby zu- 
pełnie zrównoważył całą seryę ujemnych zajsć 
lat ostatnich. Do zreasumowania rokowań po- 
dobno głównie przyczynił się Ekse. Jaworski. 
Będzie to nowa, świetna zasługa Koła polskie- 
go i jego prezesa. 


Rada państwa. 
(Telegramy Przeglądu), 

Wiedeń 22 listopada. Na końcu wozoraj- 
szego posiedzenia postawiono ze strony nie- 
mieckiej uż trzy wnioski, domagające się 
rewizyi procesu w sprawie galic. 
Kasy oszczędności i pociągnięcia wszyst- 
kich winnych do odpowiedzialności. Koło pol- 


się jej widocznie podobało, dosć że mnsiałam 
walczyć ze sobą, aby nie wyrzec jakiegoś 
słowa, któregobym pomimo spóźnionego żalu, 
już nazad odwołać nie mogła, 

Przyszła nareszcie matka Jóżka, rozpła- 
kans i rozżalona nad miarę. Oburzona har- 
dością synowej, która lekkomyślnie marnuje 
pracę męża, 
niydy dobrego słowa nie usłucha, a mężem tak 
zawładnęła, że on innej woli ni myśli, nad 
wolę i myśl żony nie ma.. i na wszystko pa- 
trzy jej ładnemi oczkami. 

Dziwni są ci mężczyźni! ? 

Wszak Józka mam od małego dziecka, 
wiem jak dobrym syuem był dla swojej ma- 
tki — a dziś, ta matka, którą on ozo 1 Sza- 
nował, matka, co będąc ubożuchną wdową 
z takim trudem go wychowała, matka, której 
dla syne każda praca wydawała się miłą l 
lekką, dzis nie ma kącika w domu, w którym 
zapanowała ładna żonka .. pe | 

Niema tu dla starej matki kącika, i gdy- 
by nagle z pod tego dachu znikła, ten uko- 
chany jej syn możeby nawet tego przy szcze- 
biotaniu Salusi nie uważał. Czy tak być po- 
winno? Czy tak byó musi koniecznie? (Czy 
w męskiem sercu obok miłości dla żony, już 
na inne uczucie braknie miejsca ? 

Czy tu popędy zmysłowe tak wielką 
grają ro'a? Alvoż Ja wiem? 

Wiem tylko, że dla biednej staruchy mam 
wielkie polituwanie, ale rady żadnej: bo jeśli 
NSalusia hardo głowę nosi, to i matka również 
hardo. 

— Proszę Jaśnie pani, powiedziała mi, otarł- 
szy łzy z żółtej 1 pomarszczonej twarzy — 
przecie ja się jej kłaniać, ani chwytać J+ za 
nog nie będę — bo ja przecie pani-matka, 


wała się zbytecznie przeciwko ugodzie z Wę- | 87% 
; przed 2 laty, cho- | 
caż już trochę zapomniany dr. Lecher swą |P- Schoenerer. Zaczął on od odczytywa- 
12-godzinną mowę obstrukcyjną wygłosił prze- | nia pism odrącznych Cesarza do członków by- 
ciwko tej ugodzie. Posłowie lewicy, jeżeli lego gabinetu i stwierdził, żo ministrowie ci 


skie użyczyło swego poparcia wszystkim tym 
wnioskom. 

Przebieg posiedzenia był następujący : 
Na wstępie prezydent dr. Fuchs odczytał pi- 
smo prezesa gabinetu hr. Clary'ego, zawiada- 
miające Izbę, że odręcznem pismem cesar- 
skiem z 19 b. m zwołano delegacye 
wspólne na dzień 30listopada do 
Wiednia. Naito zawiadomił prezydent Izbę 
że p. Dulęba złożył mandat członka komisyi 
dla nietykalności poselskiej. 

Po odczytaniu całego szeregu interpelacyi 
i wniosków przystąpiono do rozprawy nad 
wnioskami, oskarżającemi gabinet hr. Thung 
za nadużywanie paragratu 14-go. 

Pierwszy zabrał głos jako jeden z wnio- 
skodawców posel  socyalistyczny, Zeller. 
Oświadczył on, że niniejszy wniosek ma oel 
tylko agitacyjny, bo nikt nie oddaje się złu- 
dzeniu, że Izbą wniosek ten przyjmie. Hr. 
Thun stale nadużywał $ 14-go i nie dlatego 
wydawał rozporządzenia, że parlament był 
zamknięty, lecz zamknął parlament na to, aby 
módz posługiwać się paragrafem 14-tym. Jest 
to nadużycie władzy urzędowej i złamanie 
konstytucyi. Mówca przypomina liozne demon- 
stracye, jakie odbyły się skutkiem podwyźsze- 
nia podatku od cukru i ogłoszenia ustaw ugo- 
dowyeh na mocy $ 14 i protestuje przeciw to- 
mu, że br. Dipauli który zasiadał w oskarżo- 
nym gabinecie hr. Thuna, obecnie wybrany 
został przewodniczącym tej właśnie komisyi, 
która ma obradować nad zmianą § 14-go. 
Mówca wyraża w końou przekonanie, że cała 
Izba powinna wiarołomnych ministrów  pocią- 
6 do odpowiedzialności. 


Z kolei zabrał gloa drugi wnioskodawca 


| zostali odznaczeni orderami i otrzymali wyso- 


narazili się zbuntowanym niebacznie prze- |g 


w niozem matki się nie poradzi, |, 


a ona mi dzieokism być powinna. Jesi ona! 


kia pensye. Następnie uskarżał się p. Schoe- 
nerer Ra to, że wniesione przezeń już w ubie- 
łej sesyi wnioski o oskarżenie ministrów, nie 
doznały w Izbie dostatecznego poparcia. Mów- 
ca użalał się także na naruszenie tajemnicy 
listowej, twierdząc, że poczty często otwierają 
i konfiskują listy, do niego adresowane. Na- 
stępnie stakował gwałtownie prezydenta Fuch- 
Ba i inne stronnictwa niemieckie za to, że 
nie chcą popierać go przy stawianiu rozmai- 
tych wniosków. 


Po Schoenererze zabral glos młodoczech 
Dr. Dyk i oświadczył, ża jego a'roznietwo u- 
waża $ 14 konstytucyi jako smbyteczny i jest 
za zupe!'nem jogo skreślzniem. Mówca odpisra 
jednak wszelką odpowiedzialność za natużycia 
tago partgrefu, gdyż małodoczesi woal» do te- 
go sią mie przyczynili. Następnie krytykuje 
Dr. Dyk wnioski oskarżejące gabinet hr. Thu- 
na i zeznacza, że rozporządzenie wydane na 
podstawie $ 14, s podpisane przez Dra Bserurei- 
thora. który także zasiadał w gabinacie Thu 
na, dziwnym sposobem nie są tymi wnioskami 
objęte. Dziwnem jest także to, ża dwaj mi- 
nistrowie Wittek ji Welsersheimb, przeciw któ- 
rym zwraca się również wniosek oskarżejący 
poprzedni gabinet, i dgis zssiądsją na lawie 
rządowej i cieszą się najsilniejszera poparciem 
lewicy. Mówca przypomina sceny obstrukcyjne 
wywołane w swoim rząsie przez lewicę i od- 
czytuje dotyczące stenograficzne protokoły z 
po'iedzeń Izby (lewica gwałtownie mu przery- 
wa). Poseł Dyk oświadcza, ża to, co wyprawia: 
ła obstrukcya lewicy, kwalifikuje się jako zbro- 
dnia gwsłtu publicznego W nagrodę za takie 
czyny spełniono główne żądania Nismeów, a 
nerodowi czeskiemu odebrano nawet tę obro- 
binę praw, jaką uwyskał. Zachwiano w ten spo» 
sób w narodzie czeskim ów'adomość prawną, 
a zwyciężyło haslo lewicy „Siła przed prawem“, 
Stosunki w pserlamencie stały się niemożliwe, 
większość jest bezwładna, natomiast bezwzglę- 


rar pa 


będzie dobrą, to i ja dobrą dla niej będę... 
ale jeśli ma iść na udry, to na udry. 

Widząc, że moje słowa daremne, ne 
ostatku namówiłam ją, aby ebie z synową 
przeprosiły się, pogodziły, poszły do świętej 
spowiedzi, a później słuchały rady księdza pro: 
boszcza. ź 
Oto trzy dni trwała w chacie Józka 
świętą zgoda — na czwarty wybuchła woina 
» ważnej przyczyny.. bo czarna kura zgubiła 
jajko z winy młodej gosposi. 

Wojna skończyła się naturalnie »upelną 
porażką starej, gdyż Józek był całkiem neu- 
tralny, nie chcąc się między baby wdawać. 
Matka opuściła na zawsze dom jedynaka. | 

Rorpanz, wyrzekania i żal staruohy, która 
nagla została bez dachu i chleba, nie dadzą 
się opisać. Gdyby nie to, że Kazia i ja wspar- 
łysmy ją na razie i zavewniłyśmy jej byt na 
jakiś czas, musiałaby chyba pójść po proszo- 
nym chlebie, bo zapracowaó nań biedactwo 
już nie może. , | 

Władzio tak się na tego Józka rozgnie- 
wał, że chciał go od razu odprawić ze służby, 
choć toby złego nie nsprawiło — my obie 
z Kazią daremnie wstawiałyśmy się za Józ- 
kiem, aż dopiero sama wygumna matka, sohy- 
lając siwą głowę aż do stóp Władzia, uprosiła 
za synem swoim. No» i „ią 

Oto serce prewdziwej matki; cni nie po- 
szanowali jej starości, i obojętnie patrzyli na 
jej niedolę, s ona na pierwszą wieść e słusznej 
karze syna, błaga za nim gorącemi prośbami. 

, . . , i 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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dna mriejszość wyprawiająca gwałty panuje w 
Izbie i państwie. (Oklaski u młodoczechów). 

Po mowie p. Drka, której towarzyszyły 
eo chwila głośne protesty lewicy, przerwano 
dyskusyę. Nastąpił jeszcze wybór komisyi śled- | 
czej dla zajsó na Morawach, poczsm odczytano 
zgłoszone wnioski. 


=a 


P. Kaiser postawił wniosek żądający | wniosku Grabmayera. Poprawki te domagają dyczny Anglik nazywa cnotami heroicznemi; brakło 
wyboru komisyi śledczej z 24 człon- się między innemi, aby paragrafu 14 nie było, tego, co nazywa onotami przemysłowenmi. 


ków dla zbadania sorawygalie. Ka- 
sy osgazędności i wezwenią rządu, ażaby | 
tej komisyi przedłożył wszystkie akta tej spra- | 
wy. Poseł Pessler (nmerodowiec niemiecki, ! 


PRZEGLĄD 2 ówia 23 Listopada 1899. 


że minister sprawiedliwości nie zajął żadnego pewnienia sobie powodzenia“. Równocześnie jednak 
stanowiska wobec teoryi p. Daszyńskiego. Obo- ten nielitogciwy sędzia przyznaje, że cnót temu na- 
wiązkiem rządu byłoby sią jasno oświadczyć rodowi nie brakło, nie brakło „męstwa, odwagi woj- 
w tej kwestyi. | skowej, rycerskich przymiotów, zdolności do poświę- 

F. Pommer zapowiedział na wypadek, ceń, do ofiar, umiejętności rozpoczynania na nowo 
gdyby nie przeszedł wniosek, żądający zupał- usiłowań zwichniętych lub zniweczonych własnymi 
nego zniesienia $ 14-go, szereg poprawek do błędami“. Nie brakło jednem słowem tego, co meto- 


, 


M A E R 
przez to winnym ciężkiej zbrodni społecznej. Ale 1898 Mieozkowski stanął w hotelu Krakow- 
nawet w dzisiejszej Francyi nie przyszło nikomu na skim we Lwowie, żona znowu go odwiedzała, 
myśl po Panamie rehabilitować człowieka, który |a om przed służbą hotelową dyskretnie ukry* 
przed Panamą był naprawdę wielkim! Zniknął i sa- | wał te odwiedziny. Dnia 4-go lutego awantury 
motny zgasł na ustroniu, A u nas, naszemu Lesse- | te dosięgły punktu kulminacyjnego; Miecz- 
psowi, który nie przekopał Suezu, tylko dał po- | kowska zrobiła mężowi swemu jakąs scenę za- 
wód do galicyjskiej Panamy im duodécimo stawiają | zdrości, wyrzuciła mu z szafy frak i krawat; 


wolno stosować do kontyngentu rekrutów w 
czasie pokoju, oraz do spraw ugody z Wę- 
grami. 


P. Kozłowski zabijał twierdzenie, ja-. 


monumenta, co prawda drukowane tylko, ale nie- 
tylko w pismach, które żyły jego kredytem! 
Naturalnie, że w epoce, kiedy, jeżeli nie war- I tu dochodzimy do punktu „bardzo bolesnego. 
| 6 naszych cnót narodowych zmalała, to wobec którego jednak dotknąć trzeba, jeśli się chce zrozu- 
politycznego zwrotu, wobec zaniechania powstań mieć i odczuć należycie, jak straszliwie smutnym 
i spisków, a podjęcia wewnętrznej pracy organi- spektaklem był lwowski proces. Miarą społecznej 


również jak i p. Kaiser) domaga się w swym koby względy narodowe usprawiedliwiały za- cznej, zastosowanie praktyczne tych cnót zeszło na | winy Szczepanowskiego jest szkoda, jaką wyrządził 


wniosku przedłożenia aktów sprawy galic. Ka. stosowanie obstrukcyi, przyznał jednak, że nie- drugi plan — że w epoce takiej brak cnót potrze- |*rajowi. Poruszono tę kwestyę iw 


tokú rozprawy 


sy oszczędności jeneralnamu prokuratorowi, ce- | które rozporządzenia Thunowskie, zwłaszcza | bnych na nowej drodze, cnót, na które pracuje się sądowej. I cóż usłyszeliśmy z ust „rzeczoznawcy“ 


lem zbadania i 
wniosków. ; S 

Wreszcie p. Schōõnerer postawił wnio- | 
sek o wezwanie rządu, ażeby zarządził co na- | 


leży, by wszystkie osoby. które w sprawie gal. | 


Jednakże nis do twarzy jest rola osk»rżyciela 
tym stronnictwom, które swoją obstrukcyą hr. 
Thuna zmusiły do tego. Mówca zapewniał, że 
Koło polskie zawsze zastrzegało się przeciw 


Kasy oszczędności zawiniły, bez względu na nadużywaniu $ 14 i zdążało do sanacyi parla- 


postawienia, ewentualnych | co do ugody, trudnoby było usprawiedliwić. . lat dziesiątki i setki, tem dotkliwiej, tem boleśniej (dra Alfreda Zgórskiego. Przyp. Red. Przeglądu). 


musiał wystąpić na jaw. W tem też leży tragizm , Oto, że po za krajem dużo „trzeżwiej” sądzą prze- 
położenia naszego i pociecha zarazem. — Tragizm, | silenie galicyjskie, niż u nas, że więc zapewne u 
że z jednej strony przemysł jest naszemu spole- | nas się przesadza, że kredyt kraju nie doznał zbyt 
|czeństwu potrzebny, jak żadnemu innemu, nietylko | wielkiego uszozerbku ! Ma się wrażenie snu na ja- 
dla wzbogacenia go, ale dla dania mn siły i zdro- | wie, słuchając zdumiewającego parere! Jakto, czy 


ich stanowisko, pociągnięto do odpowiedzialno: | 
ści, a w pierwszym rzędzie tych, którzy wbrew | 
przepisom statutów Kasy ciągnęli z niej zyski, 
dalej, ahy wytoczono sledztwo kerne także 
ozłonkom dyrekcyi i komisyj rewizyjnych i 
wreszcie, by także pociągnięto do odpowiedzial- 
ności sądowej organa rządowe, które do roku 
1898 wykonywały nadzór nad Kasą oszczę- 
dności. 

Wniosek ten uzyskał poparcie Polaków, 
Czechów i socyalistów. | 

Komisya parlamentarna Koła polskiego 
dowiedziawszy się, że p. Schönerer postawi ten 
wniosek, odbyła w ciągu posiedzenia naradę i 
uchwaliła, że Koło polskie głosować ma za jego | 
poparciem. Podczas głosowania nad poparciem 
wniosku Sohönerera kilku członków lewicy 
Koła polskiego z pp. Rniowskim i Lew'ekim 
na ozele wyszło z sali i nie wzięło udziału 
w głosowaniu. 

Oprócz tych trzech wniosków zgłoszono 
jeszcze następujące : Socyalistyczny p. Cing r | 
zgłosił wniosek, żądający zmiany ustawy o pen- | 
syach ministeryaluych w tym kierunku ażeby | 
tym pomsłużbowym ministrom, którzy nie są, 
urzędnikami, nie przyznawano żadnych emery- 
tur ministeryalnych. © | 

Ks. Tanianzkiowiez zgłosił wniosek | 
w sprawie zmiany ustawy z r. 1867, dotyczą- | 
cej traktowania spraw wspólnych monarchii, | 
oraz zniesienia ustawy z r. 1897 o wyborze 
depntacyj kwotowych przez perlament. | 

P. Sohlesinger, antysemita. Interpe- 
lował z powodu wyzyskiwania ludności gali- 
cyjskiej przea żydów i nadużywenia prawa 
propiusoyjnego. wydzierżawianego zydom przez ; 
właścicieli większych posiadłości. P. S tapiń- j 
ski wniósł interpelacyę w sprawie zamykania | 
targów w Galicyi. ý 

Posel wloski Panizāa wniósł interpe- 
lacyę z powodu aresztowania poddanego wło- 
skiego na okręcie „Mocenigo“ (vide telegramy 
Przyp. Red.). — Poseł Kathrein interpelo- 
wal z powodu gwałcenia uczuć katolickiej lu- 
dności w Styryi. i wsi 

Następne posiedzenie odbędzie się dzisiaj. 
Na porządku dziennym znajduie się dalszy riąg | 
dyskusyi nad wnioskami oskarżającemi gabinet 


ol 


hr. Thuna, pierwsze czytanie przedłożeń ugo- 
dowych, prowizoryum budżetowe i w związku 
z niem budżet na rok 1900. 


Wiedeń 22 listopada. Podczas wczorajszego 
posiedzenia Izby odbyła się pod przewodni- 
ctwem prezydenta Fuchsa konferensya przewo- 
dniczących wszystkich klubów celem ułożenia 
dalszego programu prac parlamentarnych. 

Na konferencyi prezydent dr. Fuchs zs- 
proponował, aby po zakończeniu dyskusyi nad 
wnioskami o oskarżenie ministrów, przystąpić 
najpierw do pierwszego czytania rozporządze 
cesarskich, wydanych na podstawie §. 14, a 
dotyczących ugody z Węgrami, potem zaś do 
prowizoryum budżetowego. | i A 

Poseł Stransky oświadczył się przeciw 
propozymyi prezydenta i wyraził życzenie, aby 
przedewszystkiem zabrano się do budżetu. Na- 
tomiast ze strony zjednoczonych stronnictw 
niemieckich wskazywano na konieczność uchwa- 
lenia prowizoryum budżetowego jeszcze przed 
Nowym Rokiem, natomiast nic uie uagli z ode- 
słaniem przedłożeń ugodowych do kamisyi, 
gdyż i tak komisya z niemi przed Nowym 
Rokiem się nie załatwi. 

Za propozycyą prezesa cświadczył się hr. 
Palify (feudalna wielka własność), dr. Kathrein 
(stronnictwo katolioko - ludowe), dr. Biliński 
(Koło polekie), socyaliści i Schónersrowcy. 

Ze względu na to, że hr. Clary odjechał 
do Budapesztu, br. Stttrgkh (z wiernokon- 
stytucyjnej wielkiej własności) zaproponował, 
aby decyzyą co do projektu prezydenta odro- 
czyć, gdyż jest to zwyczajem parlamentarnym, 
iż porządek dzisuny Izby układa się w poro- 
zumieniu z rządem. — W dzisiejszym wypadku 
jest to tem bardziaj wskazanem, że się ma do 
czynienia z neutralnem, urzędniczem ministe- 
ryum inie ma żadnego rządowego stronnictwa, 
tak, że nie ma nikogo w tej konferencyi prze- 
wodniczących, ktoby mógł reprezentować zda- 
nie rządu, Przeciw temu zdaniu oświadczyli 
się pp. Stransky, Biliński, dr. Kathrein i pre- 
zydent dr. Fuchs, poozem w głosowaniu od- 
rzucono najpierw odraczający wniosek Stiirgkha 
wszystkimi głosami przeciw 4, a w merytory- 
cznem głosowaniu przyjęto wniosek prezydeata 
Fuohsa. 

W koncu skonstatowano, ża mogłoby cho- 
dzió jedynie o informacyjne votum konfereneyi 
prezesów, ułożenie bowiem porządku dzienne- 
go jest rzeczą prezydyum. Inny wniosek pre- 
zydenta, aby we ozwartki nie odbywać posie- 
dzeń, nie znalazł poparcia zgromadzonych. po 
czem sam prezydent wniosek ten cofnął. 


Wiedeń 22 listopada. Kcmisya dla zmiany 
paragrafu 14-go konstytucyi odbyła wczoraj 
długie posiedzenie i zakończyła na niem dy- 
wkusyę jeneralną. 

P. Milewski omawiał wniosek p. Da- 
szyńskiego, domagający się zupełnego akreśle 
nia $ 14 i oświadczył, iż wtedy dopiero mo- 
żnaby go na seryo wziąć pod obrady, gdyby 
trzeci jego paragiaf zawierał nowy re- 
gulamin Izbowy, zapewniający prawidłowe 
działanie parlamentu. Natomiast wniosek Pp. 
Gra”mayera jest pod wielu wzglęłami uwa- 
gi godnym, lecz zbyt krępuje rząd i również 
nie daje gwarancyi żywotności obrad parla- 
mentarnych. Proste skreślenie $ 14 pozostawia 
rządowi więcej swobedy, niż zbytnie jego ście- 
nienie i nie zawiera nic na korzyść parlamen- 
tu. Na koniec mówce zaatakował rząd z tego 
powodu, że jakkolwiek wszystkie partye w tej 
sprawie się oświadczyły, a także rząd sam u- 
znał konieczność zmiany $ 14i zapowiedział 


mentarnych stosunków. P. Kozłowski. bronił ; wia moralnego, dla wyrobienia mu tej prawdy, rze- | wszystkie sfery produkcyjne kraju nie odczuły bar- 
się następnie przed zarzutem, jakoby w komi- | telności, punkinainości, wierności w dotrzymywaniu. 
syi dla kontroli diugów państwowych powodo- ' zobowiązań — a z drugiej strony trudności wytwo- 
wał się względami politycznemi rzenia go są u nas większe, niż gdziekolwiek, przez 
Po p. Kozłowskim przemawiali br. Di | nasze położenie gecgraficzno-polityczne, przez naszą 
Pauli i Pergelt, possem komisya 28 j przynależność do państwa o starym, wyrobionym 
głosami przeciw 8, uchwaliła wybór subkomi- | przemyśle. Pociecha zaś leży w tem, że wszystkie 
tetu z 7 członków, celem zbadania wszystkich | nasze katastrofy i przesilenia, choć tak strasznie 
ostawionych w komisyi wniosków. Przewo- | smutne, jednak nie oznaczają zhańbienia, spodlenia 
iczący komisyi wytłómaczy się krótko Izbie „się ducha narodowego w porównaniu z przeszłością, 
z tego, że naznacznego przez nią 14 dniowe- | tylko są walką teraźniejszości, nowych stosunków 
go terminu do zdania sprawy nie podobna | ekonomicznych i socyalnych z naszym brakiem cnót 
było dotrzymać. Subkomitet ma zdać sprawę przemysłowych, których w nas historya nie wyro- 
w przyszły wtorek. biła, a nad których wyrobieniem w ostatnich latach 
trzydziestu my sami za mało pracowaliśmy. Zo- 


objawem tej rozterki. 


Co i o czem piszą. 


i TE | Po tym wstępie społecznej natur rze- 
felie y ih h Tei doby, obodzi Csas do E po Zimie abier oa- 
w procesie o rozlrapanie funduszów Kasy | l°) tragedyi, tj. do Szozepanowskiego i chara- 
pozyska odma „pó e e a ray 
1 wytrawnością sądu artykuły Czasu i Ruchu, : lek : E sl 
kn Zarówno Czas jak i Ruch Kato- j e twi Et - smutne] pamięci pionierstwie 
icki, którego wywody przytoczymy później, | 5 s 

iewinniai Wymowny retor (obrońca jego dr. Grek), który 
wii uli oDE oi ba WASZA WIEC w lwowskiej sali sądowej podnosił „idealizm“ pana 
wisku, na którem my stanęliśmy, zaraz po | Szczepanowakiego, uie wie może, że broniąc go pod 
SEn enin Tup Rao to Ba | YE eri =a pna LF sdka IN 
raadiis Az ARE Tdkienik. rosbiefi( nowskiego, prócz entuzyszmu dla idei wzbudzenia 
szeregu znakomitych artykułów zatytułowa- | W Galicyi wielkiego przemysłu, mieści się lekko- 
nych ogólnie „Epilog procesu“ zarówno społe- myślność, łatwowierność, nieznajomość swoich wła- 
czne jak i moralne znaczenie całej katastrofy. | soyoh interesów, jednem słowem odwrotność tych 


ARA zaraz, że sprawa lwowska jest klasycznym - 


dzo dotkliwie utrudnienia, ba! zamknięcia kredytu 
wiedeńskiego i zagranicznego, bez którego niestety 
obyć się nie mogą! Czy nie doszła aż do Lwowa wia- 
domośó o owej słynnej sesyi wielkiego, dotąd tak 
z Galicyą związanego banku, na której wpływowy 
członek Rady nadzorczej wygłaszał Swoją filipikę 
zakończoną okrzykiem: Los von Galizien! Czy za- 
pomniano już o bankructwach i samobójstwach, zna- 
czących drogę od chwili runu lwowskiego aż pra- 
wie po dzień dzisiojszy! Czy to wszystko złudzenia, 
które rozgorączkowanej fantazyi nie „trzeźwią*! 
j Nie, niestety to smutna rzeczywistość i ona to jest 
|Straszniejszą od sądowego aktu oskarżenia przeciw 
' Szczepanowskiemu i towarzyszom. Æ tego właśnie 
jasno zdać sobie winno sprawę społeczeństwo, jeśli 
z procesu lwowskiego odnieść ma gorzki pożytek. 
Nie podstawy moralne społeczeństwa są spruchaia- 
le, ale rozwój jego ekonomiczny jest zagrożony zu- 
chwałym eksperymentem naszych przemysłowych 
geniuszów, zagrożony w stopniu, który dopiero przy- 
Bzłość określić zdoła, a określi, obawiamy się, bar- 
dzo wysoko. 


Z izby sądowej. 
Lwów, 22 listopada. 
| (Dramat małżeński), 


i Dziś przed zwykłym trybunałem stanął 
| jako oskarżony Piotr Mieczkowski, były foto- 


| graf i właściciel dóbr, a obecnie kapitalista i 
| przedsiębiorca naftowy. Oskarżonym jest o u- 


,siłowane zabójstwo swojej żony Maryi, którą 


Szerokość wypowiedzianych tam poglądów, si- 
ła przekonywująca argumentów, głębokość są- 
du i bogsctwo cennych wskazówek dle rrzy- 
szłości kraju są tam tak wielkie, że uważamy 
za korzystne rozpowszechnić je jak najszerzej 
wśród myślącego społeczeństwa — polskiego. 
I tak na wstępie rozbisrając społeczno psycho 
iogiczne podłoże tego nieszczęścia, które nasz 
kraj nawiedziło pod postacią roztrwonienia mi- 


lionów Kasy oszczędności, pisze Czas 00 na-! 


stępuje : 
Historya każdego nowoczesnego społeczeństwa 
wykazuje w rozwoju jego niebezpieczną chwilę 


przymiotów, które posiadać musi „pionier przemy- | qnja 4 lutego 1898 roku wieczorem miał strą- 
ala". Pionier przemysłu, przyznający się w sali s4- | pję z ganku 2go piętra w hotelu Krakowskim 
dowej, że w tej a w tej chwili nie miał pojęcia | wę Lwowie. Jak wiadomo, głośna ta sprawa, 
o prawdziwym stanie swych własnych przedsię- | stanowiąca pod względem psychologicznym 
biorstw, że nie wiedział, czy ten stan jest jeszcze ' niesłychanie ciekawy problemat, była już w 


czynnv, czy już bierny: pionier przemysłu, który 
obce Żyro wekslowe liczy, jak swoje activum, idąc 
w tem śladera tego Pławiekiego, co hipoteczne dłu- 
gi dolicza do wartości majątku — oto, co proceso- 
wi lwowskiemu nadaje specyalnie galicyjską cechę. 
Oto zarazem różnica kardynalna między p. Szcze- 
panowskim a postaciami ludzi, którzy przed nim 
| w Polsce chcieli tworzyć wielki przemysł i upadli, 


krytyczną, która prawie nigdy nie mija bez wiel- Tyzenhauzem i Steinkellerem, których p. Koszutski 


kich wastrząśnień ekonomicznych i klęsk moralnych. 
Jest to chwila przechodzenia od rolnietwa do prze- 
mysłu, albo ohoćby tylko chwila zaszczepiania 
przemysłu ne polu wyłącznie rolniczem. Niebezpie- 
czeństwo polega na rozpoczynaniu akcyj przemysło- 
wych w społeczeństwie, pozbawionem cnót przemy: 
słowych. Co to są cnoty przemysłowe?  Definicyę 


ich zawdzięczamy jednemu z największych myśli- | 


cieli angielskich bieżącego wieku, Williamowi 
Edwardowi Hartpole Lecky'emu. Pierwszy on wska- 
zał nietylko że, ale i dlsczego nie wolno jedne- 
go narodu i społeczeństwa mierzyć miarą drugiego; 
wykazał, że jakkolwiek pojęcie cnoty jest wszędzie 
jednakie, jakkolwiek odwaga, poświęcenie, bohater- 
stwo, abnegacya z jednej, a trzeźwość, rzetelność, 
prawdomówność z drugiej strony wszędzie poezyty- 
wane SĘ za cnoty, to jednak społeczeństwa różnią 
się między sobą bardzo znacznie w zastosowaniu, 
w praktycznem ocenieniu tych cnót. 

U jednych przeważa w praktyce życia pierw- 
szą grupa enót, które nazwał heroicznemi, u dru- 


gich druga: grupa cnót przemysłowych. Oto, jak | mógł! zakwitrąć przemysł w kraju! Naturalnie ta | 


Lecky wyraża tę prawdę, mówiąc o Włochach, 
Hiszpanach i [rlandczykach. „Cechą tych ludów jest 
pewna indolencya, nierówność charakteru, skłon- 


chce w jednym ze Szezepanowskim łączyć pomniku 
na cześć „pionierów przemysłu* u nas. Tamci isto- 
tnie padli tylko dlatego, że „nie znaleźli odpowie- 
dnich sił i warunków w środowisku, w którem dzia- 
łali*, ten ich nie miał w sobie samym. 

Do tego przychodzi jedna jeszcze, aspecyalnie 
| galicyjska cecha obecnej kntastr fy. Między przy- 
czynami, dla których w ostatnich latach trzydziestu 
' nie zdołeliśmy wyrobić w sobie ducha przemysło- 
wego, wybitne niewątpliwie miejsce zajmuje rozpo- 
licykow*nie się społeczeństwa. W wypadku lwow- 
skim odegrało ono po za tem jeszcze rolę bardzo 
ważną, a bardzo ujemną. Nie tylko wywołując po- 
średnio brak „sił i warunków w Środowisku * utru- 
dniło zadanie p. Szczepanowskiemu, ale bezpośre- 
dnie spowodowało, że sprawę zbudzenia przemysłu 
w kraju, sprawę pewnego danego przemysłu złą- 
czono z dolą lub niedołą pewnego stronnictwa po- 
litycznego. Potęga stronnictwa demokratycznego 
miała być warunkiem powodzenia przemysłu nafto- 
wego, bez wielkiego organu demokratycznego nie 


monetrualna niedorzeczność nie urodziła się w głowie 
p. Szczepanowskiego, który sam biadał nad rozpo- 
litykowaniem społeczeństwa, ani zapewne w głowie 


ność do przesady, brak prawdomówności w dro- | Zimy, który bądź co bądź był człowiekiem inteli- 


bnych rzeczach, nierzetelność w dopełnianiu zobo- 
wiązań, z czego Anglik, wychowany w zwyczajach 
przemysłowego życia łatwo wywnioskuje, iż tu brak 
wogóle zmysłu moralnego. Głębsze zastanowienie 
się i wytrawniejsze doświadczenie okażą zaraz, że 
to błąd, Okaże się, że tam, gdzie duch przemysło- 
wy nie wsiąknął w społeczeństwo, prawda rzadko 
w duchu narodu zajmuje w skali cnót to wysokie 
miejsce, które jej się należy, — Nie liczy się ona 
do zasadniczych podwalin moralności; jest rzeczą 
możliwą, a nawet zwykłą, że się u tych narodów 
znajdują ludzie, którzy w drobiazgach z przyzwy- 
czajenia są nierzetelni i nieprawdomówni, a których 
życie zdobią jednak cnoty bardzo trudne i ciężkie 
do spełniania, Ufność w Opatrzność, poddanie się 
losowi, pochopność do wspierania bliźniego, silne 
przywiązanie d) wiary, którego żadne prześlado- 
wanie nie zachwieje, zdolność do bohaterskiego, 
eniuzyastycznego, wytrwałego poświęcenia się, znaj- 
dajemy tutaj u wielu ludzi, którzy zresztą są pro- 
fesyonalnymi kłamcami i oszustami". 

W polityce i soeyologii należy się wystrzegać 
doktrynerstwa.. Doktrynerstwem byłoby przypisywa- 
nie narodom przemysłowo wykształconym brak ja- 
kiejkolwiek z tych onót, które Lecky zowie he- 
roicznemi (dość w tym względzie wymionić Angli- 
ków), a odmawianie społeczeństwom rolniczym 
wszelkich cnót przemysłowych. Dzieje narodów 
zbyt są skomplikowane, by było możliwem takie 
jednostronne wyrobienie ducha narodowego. A je- 
dnak jest bardzo wiele prawdy w tej uwadze Pło- 
szowskiego, którą Sienkiewicz ubrał w formę do- 
rywczego aforyzmu: „Jesteśmy jednem z najbar- 
dziej w stosunkach pieniężnych lekkomyślnych 
i nie szanujących terminu społeczeństw... objaw ten 
pochodzi sianowczo z wyłącznie rolniczego zajęcia 
narodu. Handlem zajmowali się u nas żydzi i ci 
nie mogli nau nauczyć ścisłości — rolnik zaś często 
musi być nierzetelnym, bo ziemia jest niesłychanie 
mierzetelna ; musi być bezterminowym, bo ziemia 
jest bezierminowa. Ten jej charakter udziela się 
i tym, którzy w niej grzebią — -wchod»i następnie 
w skład moralnej istoty całego społeczeństwa i po- 
woli staje się wadą dziedziczną... * 

znowu na jednostronne ukształtowanie się 
ducha naszego narodu, na dalsze rozwinięcie się 
w nim nierzetelności i nieprawdy wpłynęły potę- 
żnie stosunki polityczne. Kożmian znakomicie tłóma- 
czy w swym „Roku 1863“, skąd „siła kłamstwa 
stała się wielką w narodzie. Naród okłamywano 
i on sam się okłamywał... I tak dalece panowanie 


gentnym. Myśl tę łatwowiernemu Szczepanowskie- 


| ma podsanęli zapewne liberalni karyerowicze, któ- 


rych w procesie iwowskim nie widać wcale w sali 
sądowej, aie którzy moralnie są jednymi z głównych 


| obwinionych w tej sprawie. i 


Nasiępnie przechodzi Czas do skutków jar 
kie cała sprawa sprowadza na kraj, skutków 
zgubnych moralnie i ekonomicznie. Zarazem 
piętnuje autor artykułów zachowanie się tych 
pism, które po ukończeniu procesu mają odwagę 
zamieszczać apoteozy głównych sprawców nie- 
szczęścia. Wreszcie występuja Czas ostro prze- 
ciwko wygłoszonej podczas procesu przez dra 
Zgórrkiego opinii, jakoby katastrofa Kasy o- 
szozędności nie pociągała za sobą żadnych zgu- 
bnych następstw, ani pod względem moralnym, 
ani ekonomicznym. 

Kiedy p. Szczepanowski — pisze Czas—w 
lwowskiej sali sądowej wśród łez i wzruszenia na- 
kreślił bardze otwaróie obraz swej tinansowej n'e- 
udolności i łatwowierności, organ jege wyciągnął 
stąd sens moralny bardzo niemoralny. Na Słowie 
Polskiem zeznania p. Szczepanowskiego wywarły 
wrażenie, że to bynajmniej nie człowiek, którego 
rola polityczna i społeczna skończona !! Broniliśmy 
wszelkiemi siłami społeczeństwa polskiego przed za- 
rzutem zaniku zmysłu moralnego, przed zarzutem, 
który cisnąłby mu w oczy Anglik pod wrażeniem 
lwowskiego procesu, który ciśnięto nam w oczy ty- 
le razy w Wiedniu i Berlinie ze strony naszych 
najserdeczniejszych. Ale polityczno-społeczna apote- 
oza p. Szczepanowakiego po katastrofie Kasy oszczę- 
dności, po zupoznaniu się 2 fałszywemi kontami Li- 
lienów i Kithnelów, apoteoza w szpaltach Słowa 
| Polskiego i Kraju — to doprawdy objaw moral 
| insaniiy ! 

Czyż nie widzą, że niezależnie od winy kry- 
minaluej istnieje wina spoleczna, wypływająca ze 
strasznej szkody, jaką ten człowiek wyrządził kra- 
jowi; wyrządził, jak widzieliśmy, nietylko wskntek 
zewnętrznych trudności, lecz przedewszystkiem z 
| braku cnót i przymiotów, które posiadać był powi- 
nien, biorąc na się olbrzymie przedsięwzięcie prze- 
mysłowe! Był przed p. Szczepanowskim człowiek z 
| pewnością od niego większy, któremu współziomko- 
i wie za Życia jeszcze stawiali pomniki, któremu opi- 
nia dała przydomek „wielkiego Francuza“, który 
nietylko przedsiębrał i zamierzał rzeczy wielkie, ale 
|je naprawdę wykonał —- Lesseps! I on wierzył 
święcie w możliwość i abawienność przedsięwzięcia, 
które stało się nieszczęściem Francyi i on nie wy- 


deklaracye swoje w tej sprawie, mimo to do kłamstwa zakorzeniło się, że przeszło w nałóg, że : niósł z niego zysków i on pokrywał swoją osobą 
tej pory milozy; zwłaszcza znamiennem jest to, | dziś jeszcze jest ono najpewniejszym rodkiem za- | orgię korupoyi, którą święciii inni, i on stał się 


s 


styczniu b. r. roztrząssną przez lwowski try- 
bunał i wtedy to Mieczkowski zos'ał skazany 
ina 6 miesięcy więzienia. Podozaa obecnej roz- 
' prawy zapewne wypłyną na jaw jakieś nowe 
szczegóły, na r zie jednak przypominamy ozy- 
telnikom główne momenta sprawy, nie według 
aktu oskarżenia, lecz na podstawie materyalu, 
który dostarczyła rozprawa stycznie wa. 

Piotr Mieczkowski, bardzo wzięty swego 
czasu we Lwowie fotograf, uzbierał znaczny 
majątek i porzuciwszy zawód fotografa, kupił 
dobra ziemskie Serwiry pod  Złoczowem. 
W tym czasie poznał on Maryę Laceków'ą, 

'eórkę byłego radzcy sądowego, a obeenie 
adwokata. w Tarnopolu. Siedemnastoletnia pan- 
na starannie wychowana, podobała się Miecz- 
kowskiemu, który piąty krzyżyk miał już na 
karku Panna była uboga i posagu nie miała, 
ale koligacya z domem hofrata Laceka uśmie- 
chała się ambitnomu dorobkiewiczowi, który 
głównie dlatego się żenił, aby mieć potomka. 
Kiedy się o nią oświadczył, radzca Lacek wa- 
hał się nieco oddać mu córkę za żonę, gdyż 
cha*ziły o Mieczkowskim wieści, że jest bru- 
talsym, że znęcał się nad raatką, był karanym 
za bójkę itd. Lecz kiedy Marynia nie wahała 
się mimo to wyjść za Mieczkowskiego, w któ- 
rym się wzajemnie zakochała, przystał na mał- 
żeństwo, zwłaszcza Że miuł w domu jeszcze 
dwie córki na wydaniu. 

Małżeństwo to przyszło do skutku w r. 
1893, ale nie było szczęśliwe. Przedawszyst- 
kiem Mieczkowski ujrzał się zawiedzionym w 
swej nadziei, że dostanie potomka, gdyż żona 
jego miała jakiś błąd organiczny i nie mogła 
zostać matką. Harmonię małżeńską zakłócały 
także skrajne właściwości charakteru obojga 
małżonków. On był ogromnie skąpy i brutal- 
ny, ona histeryczką i dziwaczką On robił jej 
sceny © jedno polano, które jej zabrakło do 
rachunku, ona chciała wciąż przebywać we 
Lwowie i bawić się. Kiedy ona raz zastawiła 
kilka przedmiotów ze swej wyprawy, aby 
mieó pieniądze na swe drobne wydatki, on 


nie chciał tych przedmiotów wykupić, wyrzu- | 


cał j'j rozrzutność. a potem przyszło do sceny, 
'w której on ję okładał pięściami, a ona w pa 
syi sama wszystkie swoje rzeczy z szafy wy- 
rzucała, a przytem zegarek męża rozbiła o zie 
mię. Bicie szklanek i talerzy było na porządku 
dziennym. M'eczkowski zarzucał żonie, że nie 
| umie się ani ubrać, ani siedzieć, ani nie gar- 
: nie się do gospodarstwa. Ona żaliła się na 
„niego, że me chce jej posłać na kuracyę do 
"kąp'el. Ostatecznie wyjschała  Mieczkowska 
parę razy do kąpiel: raz do Krynicy, raz do 
Franzensbadu, raz do Szczawnicy, koszta po- 
dró y jeduak płacić musiał w części jej ojcieo. 
Kiedy Mieczkowski posyłał żonie do Fran- 
| zensbadu rzeczy, obsypał je karteczkami z na- 
pisem: „podła“. W Szczawnicy przychodziło 
i znowu do takich soen, że Mieczkowska drapała 
i moża klęczącego u jej stóp po twarzy, tak, że 
się nie mógł potem na ulicy pokazać. Darem- 
‘ne były próby ojca celem zupełnego pogodze- 
„nia małżonków. Grodzili się oni ze sobą często, 
ale zarzewie waśni nigdy nie wygasało, gdyż 
i tkwiło ono głęboko we wzajemnym stosunku 
ich charakterów. Stosunek ten był taki, że 
Mieczkowski, chociaż żony pożądał i potrzebo- 
wał, jednak jej nienawidził, z drugiej strony 
ona czasami ulegała mu, gdyż potrzebowała 
jego pieniędzy i takie to było błętne koło. 
Oboje przemyśliwali nad tem, żeby wziąć roz- 
wód. Maria żądała jednak na ten wypadek 
alimentacyi lub jskiegoś depozytu, złożorego 
do rąk jaj ojca, on się od tego obowiązku 
chciał jakoś uchylić i usiłował od niej wyłu- 
dzić dokument, w którymby się ona zrzekła 
wszelkich do niego pretenayi. Pertraktacye te 
„trwały parę lat, podczas których Mieczkowscy 
| ze sobą nie mieszkali. On jeździł za granicę i 
nawiązywał nowe stosunki, a i jej podobali się 
inni. Niezależnie od tych pertraktacoyi rozwo- 
dowych Mieczkowska od ozasu do czasu od- 
wiedzała męża, przyczem po uniesieniach mi- 
łośnych rozgrywały się między nimi znowu 
okropne awantury. Kiedy z początkiem roku 
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w którym był na reduocie teatralnej, on zam" 
knął drzwi i zbił ją, » potem oświadczył, że 
nie chce już z nią żadnych układów, niada jej 
ani alimentacyi, ani też nie żąda od niej ża: 
dnych dokumentów. 

, Mimo takiej sceny, kiedy o godz. 7-ej 
wieczorem Mieczkowsku od niego wychodziła, 
on wyszedł za nią, aby ją do domu odprowe* 
dzić. Widocznie oboje bardzo się już przyzwy* 
czaili do swoich kłótni. Kiedy Mieczkowski 
drzwi od swego numeru zamykał, Marya 
Mieczkowska wybiegła na ganek i wtedy 
przyszła jaj nagle do głowy myśl dziwna a fā- 
talna; umyśliła symulować przed mężem chęć 
samobójczą, aby go wzruszyó i do ustępstw 
skłonić. Przelazła tedy przez balkon drugiego 
piętra i usiadła na nim, obrócona plecyma do 
muru, trzymając się rękami poręczy i rzekła: 
„Kiedy mnie już nie kochasz, to mi chyba nio 
nie pozostaje, jak śmierć sobie zadać.” On 
zbliżył się do niej i objął ją ręką, ona zaś my- 
śląc, że ją chce ratować, poddała mu się zu- 
pełnie. Wtem—tak przynajmniej opowiadała sa- 
ma Mieczkowaka— on jej ręce odczepił od porę- 
czy, podniósł ją i spuścił z siłą na dół Stało się to 
tak nagle, że Mieczkowska nie miała czasu 
krzyknąć. Na swoja sz-zęście podczas spadania 
sięgała lewą ręką w tył i uchwyciła się nią 
ze wystającą krawędź deski balkonu drugiego 
piętra. W tej pozycyi jednak długo pozostawać 
nie mogła, ręka się jej ześlizgnęła i Mieczkow- 
ska spadła na ganek pierwszego piętra, przy- 
czem stłukła sobie prawy oboiczyk i kolano. 
Mieoekowski, widząc, że żona ocalała, zbiegł 
na dół, ale nie bliższą drogą przez schodki bo- 
czne, lecz drogą dłuższą przez schody główne. 
Przybywszy na pierwsze piętro, zastał tam juź 
koło żony służbę. 

Mieczkowska ujrzawszy męża, zuwołała 
słabym głosem: „O to mąż, oto mąż!“ wska- 
zując tymsposobem na męża, jako na sprawcę 
ozynu. On uspokejał ją, że się jej nio nie stało 
a kiedy ją zaniesiono do jego pokoju, zamiast 
sprowadzić lekarza, nudził ją prośbami, żeby o 
całem tem zajściu nikomu nie mówiła i obie- 
oal jej za to wszystko Go zechce. Potem za- 
wieziono skaleczoną Mieczkowską do jej zna- 
jomej pani Domiezkowej, gdzie jut ją doktor 
opatrzył, Mieczkowski żonę odwiedzał i tu 
znowu przychodziło między obojgiem do takich 
scen, że Mieczkowska w negliżu i w lekkich 
trzewikach wybiegła na śnieg, na podwórze, a 
to po to, aby — tak przynajmniej opowiadał 


go kłopotu nabawić. 

Tymczasem rozeszła się już wieść o za- 
gadkowem zajściu w hotelu krakowskim i 
Mieczkowska nie mogła już dłużej ukryć 
przed rodzicami obopólnej dotychczas tajemni- 
cy i opowiedziała o wszystkiem ojcu, który 
wniósł przeciw Miaczkowskiemu skargę do 
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sądu. Zanim jednak sprawa przyszła przed 


sąd, w lipcu r. 1898 napadł Mieczkowski na 
swoją żonę na ulicy, zelżył ją ostatnimi sło- 
wami i napluł jej w twarz. 

> styczniu r. b. odbyła się rozprawa i 
jak już wyżej podaliśmy, Mieczkowskiego ska- 
zano na 6 miesięcy więzienia. Trybunał kase- 
oyjny zmiósł jednak ten wyrok i polecił prze- 
prowadzenie ponownej rozprawy. Motywa znie- 
sienia wyroku były te, że podczas styczniowej 
rozprawy nie udowodniono Mieczkowskiemu 
zamiaru zabicia żony, nie udowodniono także, 
że on użył w tym celu jakiego narzędzia, a to jest 
wymaganem przy ocenianiu, czy zasziaą zbro- 
dnia usiłowanego morderstwa czy nie. 

Obecną rozprawę prowadzi p. radzca Ada- 
miak, jako wotanoi zasiadają pp radzcy Swa- 
ryczewski, Lekozyński i Starzyński. Oskarża 
prokurator p. Kwiatkowski, broni adwokat dr 
Groldhammer z Tarnowa. Jako znawcy lekarze 
zasiadają pp. dr. Chomin i Sobolewski. Stronę 
poszkodowaną zastępuje dr. Tenner. 

* 
* * 
- Kraków, 21 listopada. 

Trybunał sędziów przysięgłych rozpatry- 
wał dziś oskarżenie 18-letniego Jana Kałnży 
który będąc na praktyce w urzędzie pocztowym 
w Krzeszowicach, skradł list pieniężny z kwotą 
1090 zł. Skazano go na 3 lata więzienia, 

* 


* * 
Lwów, 22 listopada. 
(Spór radnego że strażnikiem). 

P. antoni Mokrzycki, radny m. Lwowa 
i rzeźnik, miał przed paru miesiącami konflikt 
ze strażnikiem rzeźni miejskiej Orłowskim przy 
sposobności plombowania mięsa, i wówczas po- 
bił Orłowskiego dosć ciężko. Sprawa ta jest 
jeszcze przedmiotem dochodzeń prokuratoryi 
| państwa. Tymczasem zdarzyło się, że jacyś 
dwaj żydkowie napadli Orłowską w jej domu 
i w sprzeczce natrząsali się, że dobrze się stało, 
iż p. Mokrzycki Orłowskiego obił, Na to padły 
niepochlebne wyrazy pod adresem p. Mokrzy- 
okiego ze strony Orłowskiej, a p. Mokrzycki 
dowiedziawszy się O tem, zaskarzył ją o obrazę 
czci. Wezoraj odbyła się w Sekcyi III sądu 
powiat. rozprawa, ale sąd uwolnił oskarżoną, 
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Lwów 22 listopada. 
Wynik wyborów. Wczoraj w Przemyślu : 
w Tarnopolu odbyły się wybory uzupełniające po' 
słów sejmowych. W okręgu wyborczym karyi 
większych posiadłości ziemi przem ysk iej w 
miejsce śp. Stefana hr. Zamoyskiego, na 32 głosu- 
jących wybrany został jednogłośnie dr. Władysław 
Kraiński, prezes gal. Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego. — W okręgu wyborczym z miastu Ta r- 
nopóla w miejscej 6. p. dr. Edwarda Rittnera. 
na 581 głosujących otrzymał p. Emil Michałowski 
| 571 głosów, a dr. Tadeusz Trzcieniecki 10 głosów. 
Wybranym został przeto p. Emil Michałowski, dy- 
rektor seminaryum nauczycielskiego męskiego w 
Tarnopolu. 
: Wiadomości urzędowe. Cesarz udzieli? pro- 
kuratorowi, mającemu tytuł i charakter radzey wyż- 
szego sądu krajowego, Karolowi Cieślińskiema 
w Nowym Sączu z powodu przeniesienia go na 
własną prośbę w stan spoczynku order żelaznej 
korony III klasy, — Kierownik ministerstwa skar- 
bu zamianował w obrębie prokuratoryi skarbu we 
Lwowie sekretarza dra Alfreda Janowskiego radz: 
cą skarbowym, prowizorycznego sekretarza dr. Ste 
nisława Hofmokla rzeczywistym sekretarzem proku- 
ratoryi skarbu, a prowizoryczuyoh adjunktów dr. 
; Ernesta Mentschla i dra Eugeniusza Bartla rzecz 
| wistymi adjunkiami prokuratoryi skarbu, — 


| 
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Mieczkowski — aby się zaziębió i męża nowe- 
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ster sprawiedliwości mianował prowadzącego księgi 
gruntowe Edmunda Kankofera w Krakowie dyre- 
ktorem ksiąg gruntowych w Krakowie, a adjunkta 
zakłądu karnego dla mężczyzn w Wiśniczu Farola 
Kalonsa kontrolorem tego zakładu. 

Egzamina kadetów. Dziennik rozporządzeń 
wojskowych ogłasza przepisy o egzamivach kadetów 
dla tych aspirantów, którzy nie ukończyli szkoły 
kadeckiej. Egzaminom takim mogą się poddać pod- 
oficerowie i ftajtrzy, dalej żołnierze, posiadający 
odpowiednie kwalifikacye i wykształcenie, niemniej 
osoby stanu eywilnego, które ukończyły przynaj- 
mniej szkołę średnia, nadto poddani zagraniczni, 
którzy prócz tego potrzebują jeszcze zezwolenia ce- 
sarskiego na wstąpienie do armii, Bardzo dobrze 
ukwalifikowani podoficerowie mogą otrzymać jedno- 
roczny urlop celem przygotowania się do egzaminu. 
Egzaminy te odbywać się będą corocznie w pierw- 
szej połowie września, 

Towarzystwo Teatru miłośników sceny, któ- 
re w tak krótkim czasie zyskało sobie zasłużoną 
sympatyę naszej publiczności, daje dnia 26 b. m. 
przedostatnie przedstawienia w tym gozonie na do- 
chód wdów 1 sierót zostających pod opieką Tow. 
im. św. Salomei. Odegraną zostanie po raz pierw- 
szy we Lwowie znakomita farsa fracusku w3 
aktach „Anonimy* z repertuaru teatrów rządowych 
w Warszawie, grana obecnie z powodzeniem w Kra- 
kowie. Zdaje się, że i tym razem potrafią „miło- 
śnicy sceny“ zainteresować i mciągnąć tłumy pu- 
bliczności, a tem samem wspomogą znaczną sumą 
ubogich, zostających pod opieką Tow. im. św. Sa- 
lomei. Próby odbywają się pod reżyseryą zaszczy” 
tnie znanego artysty teatru lwowskiego, p. Jana 
Nowackiego. Biiety po cenie: Krzesło w pierwszych 
5-ciu rzędach 1 złr., w następnych 60 ct) nabywać 
można w drogueryi p. Pilarskiego ui. Akademicka 
l. 8 i w cukierni p. Bieniedzkiego. 


Wieczorek humorystyczno-muzyczny Włady- 
sława Barącza odbędzie się jutro, we czwartek, w 
Bali Kasyna miejskiego, Sympatyczny artysta wy- 
kona kilka najlepszych swoich kompozycyi, w któ- 
rych okaże niezrównany Swój humor i znakomity 
swój talent muzyczny. Więc między innemi muzy- 
czne refleksye nad tem, jak znaną piosnkę „Włlaz 
kotek na plotek“ opracowaliby najrozmaitsi wielcy 
kompozytorowie, albo znowu, jak ten sam utwór 
wykonanoby w rozmaitych krajach pod wpływem 
rozmaitego temperamentu narodowego. Pełny także 
humoru jest skomponowana przez p. Barącza arya 
operowa, osnuta na tle zwykłego dziennikarskiego 
artykułu, dobranego tak właśnie, aby między jego 
treścią a charakterem muzyki powstawał jak naj- 
straszniejszy dyssonane, 

Księgarnia Seyfartha i Czajkowskiego we 
Lwowie pozyskała młodego i wykształconego współ- 
pracownika w osobie p. Karola Seyfartha, 8yna 
wspóiwłaściciela tej firmy, P. Karol Seyfarth ukończył 
stadys prawnicze i pracował dwa lata w służbie 
politycznej w kilku starostwach Galicyi, a obecnie 
wstąpił do zawodu księgarskiego, w którym ojciec 
jego już od lat wielu pracuje z chlubą dla kraju, 
Fakt ten zasługuje nu podniesienie z tego względu, 
że w dzisiejszej dobie gonienia za karyerą, tytuła- 
mi i złotymi kołnierzami, znajdują się także mło- 
dzieńcy, którzy posiadając wszelkie waruuki do 
wejścia na te same tory, ponad karyerę  biurokra- 
tyczną przekładają przecież pracę w zawodach han: 
dlowych, i że nie uważają tej pracy za gorszą od 
zawodu urzędniczego. 

Konkursa rozpisują: Urząd loteryjny dla Ga 
licyi i Bukowiny we Lwowie na dwie posady bez 
płatnych praktykantów, termin do 18 grudnia. — 
Namiestnictwo na posadę oficyała w X randze, 
ewentualnie kancelisty w XI-tej, z terminem do 31 
grudnia. — Sąd powiatowy w Milówce przyjmie 
zaraz dyetaryusza zá wynagrodzeniem 1l zł. do 
zł. 25 et. dziennie, — Wydział powiatowy w Za- 
leszczykach na posady akuszerek okręgowych z 
siedzibą w Tłustem (mieście), w Sińkowie i w Us- 
cieczku. Płaca w każdym okręgu 120 zł. rocznie, 
termin do 15 grudnia. 

Przeniesienie Zakładu karnego. Jak wiado- 
mo, rząd zamierza przenieść zakład karny męski ze 
Lwowa do jednego z miast prowincyonalnych ga- 
licyjskich,  Najkorzystniejsze warunki ofiarowała 
rządowi gmina miasta Żółkwi, a to z uwagi, że 
w następstwie umieszczenia tam zakładu karnego 
przyspieszy się zamierzone kreowanie w Żółkwi 
sądu obwodowego i średniej szkoły państwowej, co 
przyczyniłoby się znacznie do podniesienia tego dziś 
tak podupadłego i zubożałego miąsteczka. Dlatego 
reprezentacya miejska nie wahała się nawet ponieść 
znacznych ofiar, aby skłonić rząd do przychylnej 
dla Żółkwi decyzyi. W ostatnim jednak czasie wy- 
stąpiło jako niebezpieczny konkurent Zółkwi miasto 
Drohobycz, jedno z najbogatszych w kraju, dla 
którego więc powstanie zakładu karnego me jest 
rzeczą tak pierwszorzędnej wagi, jak dia Zółkwi. 
Sprawa ta nie jest jeszcze rozstrzygniętą, przy- 
puszczamy atoli, że względy słuszności oraz nader 
korzystna oferta gminy m. Źółkwi przechylą sxalę 
na jej korzyść. 

Z Perehińska nam piszą: Prawdziwie oświe- 
ceni bogaci przedsiębiorcy i właćciciele fabryk sta- 
rają Bię nietylko o zaspokojenie materyalnych po- 
trzeb swych pracowników, lecz dbają również 
o wykształcenie ich dzieci, zakładając szkoły w miej- 
scowościach fabrycznych. Przykłud takiego obywa- 
telskiego postępowania dali w bieżącym roku szkol- 
nym pp. Groedl i Schmidt, wiaściciele państwa 
„Skole*, założeniem jednoklasowej szkoły w osadzie 
podkarpackiej, zwanej Osmołoda, oddalonej prawie 
cztery miie od Perehińska, należącego do metro- 
poli gr.-kat. Przed kilku laty wydzierżawili pp. 
Groedel i Schmidt lasy metropolitalne i założyli 
tartak parowy, zatrudniający kilkudziesięciu robo- 
tników. Już przed dwoma laty rozpoczęła firma 
pertraktacye z Radą szkolną okręgową w Dolinie 
o założenie szkoły w Osmołodzie. Mertraktacya te 
prowadził zarządzca tartaku p. Józef Ickowicz, no 
i mimo przeszkód, doprowadził otwarcie szkoły do 
skutku. Firma pp. Groedl i Schmidt zobowiązała 
się dostarczyć Bali wykładowej, pomieszkania dla 
nauczyciela i opału, zaopatrzyć salę szkolną w od- 
powiednie sprzęty i płacić rocznie na utrzymanie 
nauczyciela 240 złr,, a poniewaź płaca nanczyciela 
wynosi 300 złr., przeto fundusz szkolny krajowy 
dopłacać będzie tylko 60 złr. rocznie. Rada gzkolua 
krajowa po przyjęciu aktu fundacyjnego zezwoliła | 
na założenie jednoklasowej szkoły ludowej w Osmo- 
łodzie, jako filii 4-klasowej szkoły w Perehińsku 
i zamianowała nanczycielką dla tej szkoły pannę| 


Sabinę Odzierzyńską, jednę z najlepszych sil grona | Wiener Neustadt, skonstatowano jeden wypa- 
i dok zarazy świńskiej, Wobec tego wydało mi- | sunek 


nauczycielskiego w Perehińsku. 

Dnia 1 września b. r. w cerkiewce w Podlu- | 
tem odbyło się nabożeństwo na intencyę pomyślne- | 
go rozwoju nowej szkoły. Ksiądz prałat Pakież, 
kanonik kwpituły gr.-kat. odprawił Mszę św., po- 
czem przemówił w prostych i rzewnych słowach do 
rodziców i do dziatwy, zachęcając ją do re .,ularne- 
go uczęszczania do szkoły, do pilności w nance i do 
posłuszeństwa, 

Tak więc w zapadłym i nieznanym kącie na- 
szego kraju, gdzie nie rzadko spotkać można 
niedźwiedzia lub rysia, powstała nowa krynica wie- 
dzy, a poczęta błogosławieństwem Bożerm, pewnie 
wyda obfite plony. Je. 


| donosi nam WPan, że przejeżdźając przez Lwów 


| winni więc odnieść znaczne korzyści krajo- 


| zakazu odpadną. 


Tygodnik ilustrowany. Przed pół rokiem mniej ` Na targu walorów żelaznych przeważał 


więcej wys'ąpiliimy byli przeciwko Tygodnikowi dzik prąd zniżkowy wywołany licznemi zlece- | 


ilustrowanemu z povodu zamierzonej zmiany kie- . niami sprzedaży, pochodzącemi od spekulantów 
runku w r.dakcyi tego pisma. Doszło bowiem do, czeskich. Nie pomogła mu nawet wiadomość, 
naszej wiądomości i to z ust dla nas wówczas zu- | że kartel żelazny podwyższył oenę osi o 2 zł. 
pełnie wiarygodnych, że Tygodnik ilustrowany na cetnarze. Natomiast główny ruch giełdowy 
schodzi z zajmowanej dotychczas wyżyny przeko- | koncentrował się dzis około akcyi kredyto- 
nań katolickich i konserwatywnych i puścić się | wych. Opowiadano, że rafinerya nafsiy we 
zamierza na niebezpieczne bezdroża nowatorstw ety- | Fiume, której akcye w większej części znaj- 
cznych, społecznych i estetycznych. Jako dowód | dują się w posiadaniu Zakładu kredytowego, 
tego wskazano nam między innymi fakt, że re- |robi tak świetne interesa, ża dywidenda tego- 
dakcyaą Tygodnika przyjęła do swego grona kra- | roczna wyniesie 30 zł, podczna gdy zeszłorocz- 
kowskiego modernistę Stanisława Przybyszewskiego |na wynosiła wszystkiego 10 zł. Nadto obiega 
i że jego elukubracyom dekadenckim zamierza stale | na giełdzie wersya, że Zakłsd kredytowy na- 
otworzyć swe lamy. Co nas jednak wśród tych | był jakiś bardzo praktyczny wynalazek z za- 
infowmacyj uderzyło najprzykrzej, to wiadomość, Że | kresu przemysłu tkackiego. Zapobiega on po- 
Tygodnik zamierza oddać się propagandzie prote- | dobno rwaniu się nici przy kołowrotach, wo- 
stantyzmu w inteligentnych sferach społeczeństwa | bee czego zyskuje się dużo na czasie i ne sile 
polskiego. roboczej. Na targu berlińskim rozeszła się 

Porieważ Tygodnik ilustrowany, jako jedy- | dziś niewyrsźna pogłowza, iż w kopalniach na 
nie poważne pismo literacko - artystyczne, rozcho- | Szląsku pruskim zdarzyło się jakieś wielkie 
dzące się w tysiącach egzemplarzy wśród najinte- | nieszczęście. Skutkiem tej tajamniczej pogłoski 
ligeatniejszych sfer społeczeństwa polskiego, przy- | ustał w jednej chwili prąd zwyżkowy w walo- 
zwyczailiśmy się byli uważać za jeden z bardzo | rach górniczych. 
ważnych postorunków katolicyzmu i zasad konser- Budżet państwowy rzeszy niemieckiej na 
watywnych, więc na pierwszą wieść o utracie jego, |rok przyszły zamyka się podobno dsficytem 
wysiąpiliśmy publicznie, ostrzegając redakcyę Ty- | 76 milionów marek, który pokryć trzeba bę- 
godnika przed zstępywaniem z drogi, wskazanej | dzie pożyczką. 
dotychczasową tradycyą. Zarazem stanęliśmy wów- W Londynie urządzili dziś sobie tamiej- 
czas w obronie Społeczeństwa polskiego, które przy- | si spekulanci nową edycyę baussy w akcyach 
zwyszajone wierzyć w powagą tego czasopisma, | afrykańskieh. Dziwi ona tem bardziej, że wia: 
tem łatwiej mogło ze szpalt jego przyjmować nie- | domości z pola bitwy brzmią wcale niepomyśl- 
zdrową strawę propagandy p”otestantyzmu i nowych | nie dla Anglików, a wedle ostatnich zawieszo- 
prądów społecznych, moralnych i artystycznych. no prace prawie we wszystkich kopalniach 

Od tego czasu przez całe pół roku śledziliśmy | w Transwaalu. Ale potentatom finansowym 
też pilnie o ile nasze informacye się sprawdzą. Nie | zależy na tem, by nie dopuścić do spadku 
opuszezając najdrobniejszego artykuliku, dokładnie | kursu skcyi tych kopalń i nie szczędzą w tym 
badaliśmy zarówno utwory oryginalne zamieszczone | celu żadnych ofiar. 

w Tygodniku jakoteż artykuły społeczne, estety- Ostatnie notowania : 

czne, aż do najdrobniejszych notatek. kronikarskich. Kredyty austr. 37175, węgierskie 37550, 
i recenzyi z nadsyłanych do redakcyi książek. Na | Anglobanki 147:50, Uniony 306'50, Bankverei- 
podstawie tych badań przyszliśmy też do przeko- | ny 271'—, Liuderbanki 234 —, Ludwiki 210 60, 
nania, że informacye nasze, na których opieraliśmy | Czerniowieckie 282—, Elberhale 250 50. Renta 
się, występując przeciwko Tygodnikowi ilustrowa- | papierowa 9975. srebrna 9940 austryacka 
nemu były mylne. Nie tylko bowiem nie znale- | złota 116'65, austr. renta wal. kor. 9965, wą- 
żlómy tam nie takiego, coby obrażało katolickie ij gierska złota 11675, węgierska renta wal. kor. 
konserwatywne uczucia czytelników polukieh, ale | 99-25, dukat 6'69 20 frankówka 9577/,. marki 
przeciwnie ostatni rocznik Tygodnika dostarcza | |1:78—, rabia 1'277/ą. i 

mnóstwo dowodów, że redakcya jego, o ile tego za- Sprawozdanie banku rolniczego. Lwów, dnia 
chodzi potrzeba, stale zaznacza swoje katolickie i 22-go listopada 1899. $ 

konserwatywne przekonania. Tendencya zniżkowa siała, ruch ograniczony. 

Fakt, że Tygodnik wydrukował utwór Przy- Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów : 
byszewskiego „Nad morzem“ wobec ogólnej tenden- | Przenica gotowa 7:30 do 7:60, pszenica nowa lub 
cyi pisma, nie świadczy także o Żadnej zmianie kie- | ną termina 7— do 7'80, żyto gotowe 5'90 do 6'20, 
runku. Po pierwsze utwór ten sam, w sobie nie do- | żyto nowe lub na termina 5'50 do 5'70, owies obro- 
tyka ani pośrednio ani bezpośrednio sprawy prze- czny stary 5'25 do 6'75, owies nowy gotowy 5*— 
konań. Jest to sobie popis fantastyczno-stylistyczny | do 5'30, jęczmień pastewny 5— do 5'25, jęczmień 
naczelnika dekadentów polskich, a Tygodnik wy- | nowy 626 do 7'—, rzepak nowy 1l'-— do 11:50, 
drukował go dlatego tylko, że pod względem for- | ]nianka 0-— do 0—, groch pastewny 5'50 do 6—, 
małnym, charakteryzuje on twórczość głośnego pisa- | groch do gotowania 6'75 do 9—*, wyka 4.40 do 
rzą. Przybyszewski zbyt wiele o sobie narobił wrza- | 4:80, bobik 4:60 do 6:00, hreczka 7:— do 7:25, ku- 
wy, ażeby redakcya poczuwająca się do obowiązku kurudza nowa na termina 5'75 do 5'90, kukurudza 
informowania swoich czytelników o najnowszych | stara 6'— do 6:30, chmiel nowy za 56 klgr. 25:— 
zjawiskach w literaturze i sztuce, nie miała ich | go 40—, koniczyna czerwona 50'— do 68—, ko- 
z nim zapoznać, Wydrukowanie zatem utworu „Nad niczyna biała 30— do 492*—, koniczyna szwedzka 
morzem ', ma charakter czysto informacyjny i nie;__.1_ do —'—, tymotka 15— do 17:—, spirytus 
więcej ponadto. | e . | paritas Tarnopol gotowy 16'75 do 17:—, spirytus 

Owóż tak jak przed pół rokiem publicznie | ną termina 16'— do 1659, 
wyraziliśmy nasze obawy, tak teraz publicznie |  _ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kiepa- 
stwierdzamy, że obawy te były płonne. Tygodnik pzu. Kraków 21 listopada. 
Ilustrowany jak był tak i jest nadal pismem ka- | Na wszystkich rynkach ztożowych zapasy 
tolickiem i konserwatywnem we wszystkich zamie- zboża są znaczne, a w najbliższym czasie spodzie: 
szezanych (w. nim utworach, oryginalnych artykułach wąć się należy zwiększenia dowozów. Tymczasem 
i notatkach itp. Tę sarystakcyę publicystyczną da- odbyt na mąkę nie zdołał się polepszyć, a przez to 
jemy redakcyi Tygodniku z całem zadowoleniem ' samo pokup na pszenicę jest bardzo słaby, gdyż 
i dołączamy do niej życzenie, żeby Tygodnik rozwi- zarówno młyny, jak spekniacya zachowują się wy- 
jając się w tym co dotychczas kierunku, niósł nadal czekująco. Z tych powodów na targu dzisiejszym 
w coraz to większe koła czytelników zdrowe ziarna nie przyszło do większych obrotów, a ceny, chociaż 
oświaty, po katolicku i konserwatywnie pojętej. | nieznacznie, ale się obniżyły. 

Cesarz Wilhelm podczas pobytu w  Peszcie Płacono:  pezenicę białą od 7'90—8.35, czer- 
tak sobie upodobał węgierski taniec wirowy kórma- woną 7.90 do 8.50 złr, żółtą 7.90 do 8.40 złr., 
gyar, że polecił, aby w nadchodzącym karnawale żyto 6.35 do 7.05 złr., jęczmień browarny 6.50 do 
taniec ten został wprowadzony na balach dworskich, 7:25 złr., na krupy 5.75 do 6.20 zł, owies 5.50 
Celeza zadośćuczynienia woli monarchy sprowadzo- | do 6.80 złr. rzepak 11.50 do 12.00 złr., konicz 
no z Węgier tancemistrza, który uczyć będzie sfery czerwony —.— do ——, biały —,— do — 
arystokratyczne nowego tańoa, kukurudza — — do —— złr. wszystko za 

zmarli. W Krakowie Henryk Schenrich, in- kilogramów. 
spektor ewidencyjny, lat 48. Gal. Bank dla handlu i przemysłu. 

Stan powietrza. T. o g. 7 rano —2, w pol! $ Z kolei. W obrębie c. k. Dyrekcyi kolei pań- 
+2 R. Bur. 766. Spada, Pogoda. 

Pocałunek Muz. 

— Gratuluję! gratuluję! 

Kochana pani Janowa ! 

Toż syn wasz ozdobą Lwowa, 

Do „Zycia“ wiersze pisuje. 

O „nagiej duszy* to dzieło 

Pyszne, gorące jak lawa... 

Ogromnie jestem ciekawa 

Skąd mu się wszystko to wzięło ? 

— Skąd? proszę pani, któż zgadnie, 

Choć matka, nie wiem dokładnie; 

Raz dzieckiem, z piętra drugiego 

Nu głowę spadl.. może z tego? 


1 
100 


stopada b. r. kolej lokalna Eleonorenhain-Wallern 
i B. ze stacysmi Eleonorenhain i Wallern i. B. 
(stacya dobiegowa kolei lokalnej Woduan Prachatite- 
Wallera i B.) oraz przystankiem Sdumorbritcke, 
| Stacye otwarte zostały dla ruchu ogólnego (z wy- 
jątkiem przewozu materyi wybuchowych), zaś przy- 
stanek SAdumerbriicke dla ruchu osobowego i ogra- 
niczonego pakunkowego, oraz towarowego w całych 
ładugach wozowych. Opłatę za przewóz osób i pa- 
kunków z przystanku tego opłacać należy w pociągu. 


TELEGRAMY „PRZEGLĄDU" 
n s 
Wiedeń 22 listopada Wczoraj otwarta zo- 
Repertuar teatru hr. Skarbka: Dziś we środę stała wystawa zimowa mustryackiego Muzeum 
po raz pierwszy „Demski sekwestrator*, krotochwila | dla sztuki i przemysłu. mi , 
w 3 aktach Gustawa Sylvaine i Ludwika Artus, Budapeszt 22 listopada. W sejmie węgier- 
tłómaczył Jarosław Pieniążek. We czwartek (wzno- skim kilku posłów skrajnej lewicy wśród wrze- 
wienie) „Nietoperz*, opera komiczna w 3 aktach | wy żądało wyjaśnień, dlaczego nie zdano sprawy 
Jana Straussa. Pierwszy występ Józefy Askanassy | o rokowaniach deputacyi kwotowej. Prezydent 
w roli Adeli. W piątek „Damski sekwestrator*, | ministrów Szell oświadczył na to, ża rząd już 
W sobotę po południu „Tamten“, sztuka w 6 aktach | we czwartek może będzie w stanie dań żądane 
Józefa Maskoffa, wieczorem „Nietoperz“. wyjaśnienia. Skoro porozumienie między depu- 
tacyami będzie osiągnięte, parlament będzie 

Korespondencya administracyi. WP. Wład. | miał dośó emesu dowiedzieć się o stanie kwe- 
Lustanowski w Knihyniczach. Listem z 21 b. m.|styi kwotowaj. W przeciwnym razie rząd na- 
tychwiast przedłoży parlamentowi sprawozda- 
nie o rozbiciu się rokowań i wyłuszczy zapa- 
trywania swoje w Izbie. 

Wiedeń 22 listopada. Dnia 20 b. m. ze- 
brała się w ministerstwie skarbu pod przewo- 
dnictwem szefa sekcyi Jorkascha ankieta dla 
rozpatrywania mającej się utworzyć nowej u- 
stawy o kontyngencie wódczanym. Pomiędzy 
ekspertami znajdowali się: pp. Abrahamowicz, 
Baczewski, Czecz, Dzieduszycki, Włodzimierz 
Gniewosz, Milewski, Rosenstock, Stefanowisz i 
Wawnikiewicz. Podstawę obrad stanowił przed- 
łożony ankiecie projekt, którego jednakże 
nie można uważać za przedłożenie rządowe, 

Wiedeń 20 listopada. lecz tylko za materyał do obrad w ankiecie. 

(Z) W transporcie nierogacizny, dowiezio- | Referent, radzca ministeryslny Bernacki, przed- 
nym ze Btsinbruchu na Węgrzech na targ w |stawił zasady projektu. Ostatecznie chodzi o 
to, aby na przyszłość brać wzgląd na stosu: 
zajętych przez dotyczące  gorzelnie 
uisteryum spraw wewnętrenych zakaz przywo- | obszarów do wymiaru kontyngentu dla nich. 
zu świń ze Steinbruchu do Austryl. Zarządze- , Następnie przewodniczący otworzył dyskusyę 
uie to wa doniosłe znaczenie, ram Wiedeń bo- | nad tym przedmiotem. Na razie nie do- 
wiem sprowadzał ze Steinbruchu przeciętnie | prowadzono na tem posiedzeniu do żadnego 
co naj: niej 1500 wieprzów tygodniowo. Po" | rezultatu. 

i wiedeń 22 listopada. Wiener Zeitung ogla- 
wi hodowcy, mający obecnie nierogaciznę sza pismo odręczne cesarskie do ministra 
na sprzedaż, Na giełdzie wywołał ten zukaz | spraw zagranicznych, hr. Głołucnowskiego, 
ministeryalny dotkliwy spadek kursu Stnats- | przewodniczącego w austryackiej Radzie ga- 
banów, gdyż wszystkie transporty świń z Wę-, binetowej hr. Ćlary'ego i węgierskiego prezy- 
gier idą szlakiem tej kolei i przynoszą jej nie-  denta ministrów Saala: którem zwołnje się 
made dochody, które obeonie na czas trwania | Pee wspólne na dzień 30-go b. m. do 
iednia, 


(Faun). 


poslal kogoś do naszej administracyi, aby zaprenu- 
merował Preegląd do końca roku, Owóż mamy 
zaszczyt Mu dowieść, Że nikt nie przybył do nas 
w tym celu i że Żadnej nowej prenumeraty nie 
złożono u nas dla WPana. Natomiast Przegląd 
jest już oddawna zaprenumerowany dla Niego po 
koniec b. r. 


Ślub. Dnia 18 bm. odbył się we Lwowie ślub 
panny Olgi Horskiej z Dr. med, Teodorem Jaciow om, 


Część ekonomiczna. 


| stwowych w Pilznie ovwartą została w dniu 6 li-| 


Rzym 22 listopada. 
nych i 
Venosta odpowiedział na kilka interpelacyi 
w sprawie uwięzienia włoskiego poddanego 
w Riva. (W Riva nad jeziorem Garda na gra- 
nioy austryacko-włoskiej zaszedł tymi dniami 
następujący wypadek: Kasyer małego statku 
włoskiego „Moceuigo* upiwszy się wyprawiał 
burdy w miasteczku Riva. Gdy straż bezpie- 
czeństwa chciała go aresztować, stawił opór, 
miotając obelgi na Austryę, poczem umknął na 
pokład „Moceniga“. Kiedy organa władzy 
cheiały tam za nim podążyć, kapitan okrętu 
wywiesił flagę włoską i oświadczył, że okręt 
jest niejako terytoryum włoskiem i że tylko po 
jego trupie będzie można uwiązió,kasyera. Mi- 
mo to jednak uwięziono i kasyera i kapitana 
okrętu. Przyp. Red. Przeglądu). Minister 0- 
świadczył, że rząd włoski zwrócił się natych- 
miast do gabinetu wiedeńskiego i jest przeko- 
nany, że odpowiednio do przyjaznych  stosun* 
ków łączących oba państwa, rząd austryacki 
załatwi tę sprawę z największą życzliwością 
dla Włoch. 

Sofia 22 listopada. Rozporządzenie mini 
steryalne zarządziło kwarantannę dla przyby- 
wająsych z Tryestu. ś 

Budapeszt 22 listopada, Wozoraj odbyło 
się posieduenie węgierskiej deputacyi kwoto: 
wej. W obradach brał także udział prezydent 
ministrów Szell, który zawiadomił, że austry- 
acka deputacya kwotowa wyraziła gotowość i 
życzenie prowadzenia dalszych rokowań z wę- 
gierską deputacyą. Oświadczenie to przyjęto 
do wiadomości i uchwalono zaprosić deputacyę 
austryscką, aby jeknajrychlej przybyła do Bu- 
dapesztu. Uchwałę tę prezydent deputacyi wę- 
gierskiej Koloman Tisza zakomunikował tele- 
graficznie prezydentowi deputacyi austryackiej, 

Wiedeń 22 listopada. Czi”nkowie austrya- 
ckiej deput«cyi kwotowej wyjechali wczoraj o 
4 po południu do Budapesztu, oelem prowadze 
nia dalszych rokowań. Również wyiechali do 
Budapesztu ministrowie Clary i Kniaziołucki. 

Rzym 22 listopada. Papież przyjął dzisiaj 
na audyencyi gr. kat. biskupa ze Stanisławo- 
wa ks. Szeptyckiego i delegata tla Indyi wscho- 
dnich Władysława Zaleskiego. 

Wiedeń 22 listopada. Oprócz wymienio- 
nionych już, przyjął wezoraj Cesarz na posłu- 
chaniu także pp. Ebenhocha i Kaisera. 


Rada państwa. 


Wiedeń 22 listopada. Dzisiejsze posiedze- 
i nie Izby poselskiej rozpoczęło się o godzinie 
| wpół do 12 w południe. Wśród pism, wniesio- 
(nych do prezydyum zuajduje się pomiędzy 
| przedłożeniami rządowemi sprawą zamierzonego 
rozszerzenia portu w Tryeście. Poseł Ma- 
'stalka postawił wniosek w sprawie uzupeł- 
nienia noweli przemysłowej z r. 1897 w tym 
rae aby zaprowadzono zabezpieczenie na 
BtBrOŚĆ i na wypadek choroby przez spółki 
przemysłowe. 
Fochler (z grupy Schónerera) po- 
nowił swój wniosek w sprawie dręczenia dzieci. 
| Wniosek ten, wskutek zbojkotowania klubu 
: Schónerera przez inne frakcye niemieckie, nie 
| otrzymał ra poprzedniem posiedzeniu poparcia, 
mówca więc prosił o ponowne jego odczytanie, 
poczem wniosek ten poparcie istotnie uzyskał. 

Z kolei przystąpiono do porządku dzien- 
nego, tj. do dalszego ciągu dyskusyi nad wnio- 
skami nagłymi o oskarżenie b. ministeryum 
hr. Thuna za uadużywanie paragrafu 14. 
t Pierwszy zabrał głos p Kindermann, 
kóry powiedział między innemi, że Thun u- 
, dzielą? władzom, podległym sobie tego rodza- 
‘ju instrukoyi, że ustawa o zgromadzeniach sta- 
ła się po prostu iluzoryczną. Wielu też oby- 
teli, którzy chcieli korzystać z praw, przyzna- 
nych sobie w tym względzie przez konstytu- 
cyę, zostało aresztowanych i zasądzonych. Mó- 
woa więc zwrace się do ministra sprawiedli- 
wości, ozyby wobec tego nie uważał za stoso- 
wne wydać amnestyi dla wszystkich tych o- 
' sób skazanych za ozasów gabinetu hr. Thuna. 
(Oklaski na lewicy.) Y 

Mówca, polemizując dalej z wozorąjszą 
"mową miodoczecha d-ra Dyka, który zwłaszcza 
| basdzo ostrej krytyce poddał obstrukcyę, pra- 
|ktykewaną przez stronnictwo opozycyjno-nie- 
mieskie, powiedziai, że Niemcy nie tylko mie 
msją potrzeby wstydzić się z tego powodu, 
lecz owszem mogą być dumni ze swej ob- 
| strukcyi. : 

Po Kindermauie zabrał głos ks. Stoja- 
łowski. 


Wojna w Afryce. 


Londyn 22 listopada. Do „Biura Reutera“ 
donoszą z OCapstadtu pod datą 20 bm.: Dzien- 
niki, wychodzące w Johannesburgu, ogłaszają 
| deklaracyę rządu transwaalskiego, zaprzeczającą 
doniesieniu, jakoby praca w kopalniach ziota 
ustała. Ruch w kopalniach trwa n eprzerwa- 
| nie. Złota, wydobytego z kopalń, używa się na 
i cele niezawisłości Transwaalu. Po ukończeniu 
|wojny pieniądze za nie zostaną zwrócone. 
Akoyonaryusze europejscy mogą być przeto zu- 
pełnie spokojni. 
| 


Londyn 22 listopada. Dzienniki wieczorne 
ogłaszają telegram z Estoourt wysłany pod datą 
20 listopada, że jenerał Joubert z całą siłą 
Boerów posuwa się na południe ku Estcourt. 
Widocznie tedy zaniechano dalszego oblężenia 
Ladysmith. 

Berlin 22 listopada. Telegram z Capstadtu 
donosi, że Boerowie zostali pod Kuruman po- 
bici, nie podaje jednak bliższych szczegółów 
o waloe. Miejscowości: Aliwalnorth, Burghes- 
dorf, Colesberg, są już w ręvach Boerów. Mia- 
sta zajęte, będą systematycznie brane pod pa- 
nowanie republiki państwa orańskiego. Wyda- 
na do krajowców odezwa, by się połączyli z 
Boerami, nie wywarła dotychczas żadnego 
skusku. 

Londyn 22 listopada. „Biuro Reutera* do- 
nosi z D'Urban'u pod datą wczorajszą, że po- 
łączenie z Est-Court jest przerwane. 

Londyn 22 listopada. Książę Portsland prze- 
znaczył 10000 funt. szterl. dia Towarzystwa 
Qzerwonego Krzyża celem pielęgnowania ran- 
nych w południowej Afryce. 


ROSE BE | 
HOTEL IMPERIAL 


pierwszorzędny hotel, restawracya i kawiarnia 
Lwow — ulica Trzeciego Maja. 
Przyjechali dni» 22 listopada. Hr. T. Stadni- 
oki z Sądowej Wiszni. Hr. J. Zborowski z Tarno- 
wa. Hr. S.Zborowski z Kolaczyc. J. Szablowa z 
Ludwinowa. S. Skrzyński z Nozdrzca. S. Grabski 
z Gdańska. A. Wiesiołowski z Prelipcz. A. Rheina- 


| Wolbeck, H. Heil i B. Hauslich z Wivdnia. F., 


lEksinger s Rzeszowa, M. Sędzimir i Dr. E. Kirch- 
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W Izbie deputowa- mayer z Krakowa. L. Peterseim z Zakopanego. Z. 
minister spraw zagranicznych Visconti | Lesnerich z Podola ros, F. Mahr z Szaparowiec. , 


A. Pogłodowski z Chrzanowa. S. Brykczyński 
z Pacykowa. J. Dufek z Petersburga. T. Zawłań- 
ski z Syberyi. 

HOTEL EUROPEJSKI 

ALBERT SZKOWRON 
Lwów — Plac Maryacki, 
Przyjechali dnia 22 listopada. JO. ks. Lubo- 

mirski z Rozwadowa. K, Romański z Rosyi. K. 
! Drahanowsky z Kamionki, Dr. J. Csillig z Tarno- 
nopola. T. Łiaszcz z Gorlic. JO. ks. Gedrojć z Mo- 
stów. O. Sala z Wysocka. J. Goldberg z Grzyma- 
łowa. J. Asłan z Koziny. J. Gużkowski z Borszczo- 
wic. Z. Kościszewski z Biłczy, J. Pohl z Wrocła- 
wia. Br. Z Konopka z Mogiły. A. Noel z Sosolów- 


ki A, Abgarowicz z Bratyszowa, ©. Cieńska z Sta- 
nisławowa. 


HOTEL FRANCUSKI 
Lwów — Ludwika Stadmiillera. 

Przyjechali dnia 22 listopada. F., Sozański 
z Korualowic. A, Guażkowscy z Sądowej Wiszni. 
Dr. Wład. Mavciulski z Żółkwi, Wład. Jarantow- 
ski z Zułanowa. St. Dydyńsoy z Krzemieńca. 
Dr. Strzelbicki z Czerniowiec, Dr. E. Golhammer z 
Tarnowa. S. Abgarowiczowa z Bratyszowa. P. Bo- 
rocki z żoną z Cerekwi. M. Prus-Krzemińska z 
Krakowa. J. Miętus z Liszek. J. Opel, J. Nirschy, 
P. Amaisen, J. Zak, J. Kobliha, R. Pudler, G, Ei- 
chinger, M, Fischer, J. Wohlmann i J. Jarisch 
z Wiednia. P. Duczyńskie z Schodnicy. 
| Oo O R a 


— 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ona na siebie za nią Żadnej odpowiedzialności. 


Piwiarnia pod Gambrynusem. 


Dnia 21 b. m. otwartą została piki:rnia sto- 
warzyszonych browarów w Pulznie, jak również 
browaru Wgo Jordana w Woyniczu 
w suterynach Hotelu METROPOL 
(wchód od ulicy Piekarskiej). 

W tymże lokalu oba powyższe piwa sprzeda- 
wane będą na szklanki, flaszki, syfony i beczki. 
: Zarząd. 

Objąwszy jeneralne zastępstwo obu powyż- 
szych browarów, upraszam o poparcie w tem 
przekonaniu, że staraniem swem podołam pod 
każdym względem Sz. PT. Publiczność zadowolić. 

Z poważaniem 
Krzysztof Janowicz. 


Dr. Zenon Leńko 


b. dyrektor szpitala w Husiatynie, długoletni sekundaryusz 

na oddziale chi urgicznym w szpitalu powszechnym mie- 

szka obecnie przy ul. Kopernika 1. 16 i ordynuje w cho- 
robach chirurgicznych od godz 3-5 popołudniu. 


Kantor wymiany 
c. k. upra. galicyjskiego 


Banku hipotecznego 
kupuje i sprzedaje 
wszelkie papiery wartościowe 
i monety 
po najdokładniejszym kursie dziennym, nie licząc 
żadnej prowizyj. 


CORR 
Założony w roku 1853, | 


DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 
pod frmş ; | 
| 


AUGUST SCHELLENBERG i SYN 
wa Lwowie ul Karela Ludwika 1. 


kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe i 
poleca do ciągnienia 1 gradnia br. 


Promesy 


na całe i połówki losów państw. z roku i86«go po 
złr. 6 za całe po złr, 3.50 za połówki. 
Główna wygrana sir. 150.000. 
k a wzgiednie połowa. 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“. Pre- 
| numersta roczna zł. 1770 we Lwowie, zł. 1'80 na 
prowincyj, 
EE e, SEE 
Sn a OSS ROWEROWĄ "TEGOZ 
A ZION, 
odu” km pał > Z Izby hāndlowej). 
cye za szimkę: Kolej gal. Karola Ludwika 
zł. m, k. 209:80 do 211-80 Kolej Lwowsko- Gw daj (44 
po 200 zł. w. a. 28160 do 28500. Banku hipotecznego po 
400 zł, w. a, 365.-- do 878 —, Akcye garbarni w Rzeazo- 
wie po 200 zł. w. a. —— do ——, ow. budowy wa- 
gonów w Sanoku 248— do 253'—. Banka dla handla i 
przemysłu po 200 zł. 190*0u do 195:0G 
Listy zastawne za 100 zł. Banku hipot. 
5 proz. losy w 50 lat. z 10 proc. prem. 109'00 do 109-70 
4 i pół proc. los. w 50 lat 98v do 9870, 4 proc. los. 
w 60 lat 9330 do 94.00. Banku kraj, 4 i pół proc los w 
6l lat 99.2» do 99:90, Banku kraj. 4 proc. los w 57 lat 
96:50 do 96:20. — Tow. kred, gal. ziemskie 4 proc. (I emi- 
zya) 9450 do 9620, 4 proc. los w 41 i pół latach 94%50 
do 9320, 4 proc. los w 56 lat 92.00 do 92.70, 
Obligi za 100 zl, Gal. fund. propinacyjnego 4 
96:20 do 96'yu. Bukowinskiego fund. rain Dne 101.60 
do ——. Kom. Banku kraj. 5 proc. (LI emisyi) 10150 do 
00u'00. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 9500 do 96*70. Pożyczki kraj. 6 proc. 10800 
üo —*—, 4 proc. z 1893 r. 94.00 do 95-20, 4 proc. pa 200 
koron 2 1898 KO | do "a > i 
onety. at cesarski 5'67 do 577 Ni - 
dor 956 do 9'65. Rubel rosyjski papierowy TETEP 
128 30. 100 marek niemieckiun 58:75 do 59-25. 


EO A KAKAO ROGOWA 
„Wiedeń 22 listopada. (Gielda towarowa). 
doc -4 Gia CE 12:—. Nafta gali- 
cyjs ez zmiany, irytus ni ieni 
16019 80, y pirytus niezmieniony 
Berlin 22 listopada. (Zamknięcie giałdy). 


galic. 


Banknoty austrysckie 16935. Spirytus 4780, 
Paryż 22 listopada. (Zamknięcie giełdy”. 
Trzyprocentowa renta 10042 Maka („Flour 


de Paris“) 23:45, 
, Frankfurt 22 listopada. (Wozorajsza giełda 
wieczorna). Kredyty austryaokie 23220; kolej 
państwowa 141'30; elpiny 00000, disconto 
191'90; laura 000:00. 
Se 


Wiedeń 22 listopada. (Gieida zbożowa). 
Pszenica na wiosnę 8'23 —8'24 żyto na wio- 
sne 8'82 -8'83 ; kukurudza na listopad 0'00— 
000, na maj-czerwiec 5'22—5'23; owies na 
wiosnę 043—545; rzepak ne  styczeń-luty 
00:00—00:00, na sierpień -wrzesień 11'85-—11-95; 
olej rzepakowy na styczeń-kw. 3%'!/, - 38:1,. 
Tendencya: spokojna. Pogoda piękna. 

Budapeszt 22 listopada. (UHerda  zbożo- 
wa). Pszenica ne kwiecień 805—3806, ne 
wrzesień 8'12—8'13, żyto ma kwiecień 6:52— 
6538; owies na kwiecień 5'10—5'11; knkurudza 
ne muj 494—4950; rzepak na sierpień 11-80 — 
11'90. Oferty na pszenicę dostateczne. Ohęó 
kupne. mierna. Tendencya : lepsza. Pogoda pię- 
kue zimno. 
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Wypadek czy zbrodnia? 


POWIEŚĆ 


przez 


M CARE W. 


(Ciąg dalszy). 

—  Zastosujemy się do rozkazów pani, to 
się samo przez się rozumie — odparł pan 
Roy Pole. 

— To róbcie panowie, co uważacie za po- 
trzebne... Róbcie, co chcecie, jak chcecie, by- 
leście tylko doszli nareszcie prawdy ! 

Oparła głowę o poręcz sofy i zbladła 
tak, że przerażony pan Roy Pole uznał za po- 
trzebne wezwać pomocy North, która przecha- 
dzała się po kurytarzu z oczyma zaczerwie- 
nionemi od płaczu i policzkami rozpalonemi 
od gniewu. 


— Idę zaraz... a jakże, idę... — odburknę- 
ła. — Zamęczą tę biedną panią! — mruczała, 
wzeźwiąc lady Alicyą... — zamęczą śliczność 
moją,..., 


Roy Pole nie siyszał już więcej, bo razem 
z detoktywami wyszedł z pokoju, sam nie wie: 
dząc, 00 mu myśleć należy. 

W sypialnym pokoju sir Lionela i przy- 
tykającej do niego niewielkiej ubieralni czysto 
było, sprzątnięto ; wiało z nich pustką i ciszą, 
niezamieszkałym pokojom właściwą. Łóżko 1 
gotowalnia okryte były od kurzu białemi po 
krowcami; w szafach porządnie porozwisszane 
były ubrania; w szufladach komód i na pól- 
kach leżały stosy czystej bielizny i różne mę- 
skie drobiazgi. Nie było tu nie do widzenia ; 
nie zabawiwszy więc długo, wąskiemi schoda- 
mi i długim kurytarzem, łączącym wieżę z no- 
wo wzniesionym pałacem, udali się do opieczę- 
towanych przez lorda Conwaya pokoi, w któ- 
rych sir Lionel spędził ostatnie godziny poby- 


z A HIER Poleca 


Powietrze lasów iglasiych w pokoju 
otrzymuje sie przez rozpylanie 


Kadzidla sosnowego 


RB ..Fiirt" 


a papiera Saasowskiego 
wyrobu 


8. W. NIEMOJOWSKIEGO 


WE LWOWIE 
Wszędzie do nabycia. 


Boże zbaw Polskę! 


Nakład księgarni katolickiej 


Dra WŁAD. KIŁKOWSKIEGO 


w Krakowie, KIT i — 
a SE Sy 18% a ci polecają 
matowa) w małym formacie, na odwro- wa z 
inej peo RT za nawrócenie po cenach najniższych żytnia wódka 
nieprzyjaciół Polski. Cena 80 gr. k : : . SP 
Polecenie naszej Ojczyzny Bogu, ułożył f Į | f (ri HI | B i 10 ( Hi " EEESSEEÓJSKA 


kapłan zakonnik. Cena LU gr. 

Litania za nawrócenie Rosjan. Cena 4 gr. 
Modlitwa za naród masz i braci prześla 
dowanych. (300 dni odp.) Cena $ gr. 
w gi i sklepy 
p 1 ct. od wyraza. 


_ Mieszkanie na czas zimy tanio do 
odstąpienia, trzy pokoje, przedpokój, kuch- 


nia, przy jednej z pryncypalnych ulic. 
Wiadomość ; pani Kulczycka, Karola Lu 
dwika 3. 


Agencya nauczycielska Hermahska 6 
poleca Niemke połnocy 24 lat, konserwa- 
torzystkę Drezderską w śpiewie, muzyce. 
KMowarzyszkę %2 let. do wyjazdu za 
granice, władająca kilku jezykami. Fran- | 
cwzkę 21 let. z Paryża, dyplomowaną, 
z śpiewem, muzyką, < i 

Rządca lub samoistny ekonom, kawa- 
lər, poszukuje posady. Zgłoszenia pod 
1.000 post. rest. Lwów. 

" IO morgów gruntów pod budowę przy 
ul. Krzyżowej we Lwowie, do sprzedania 
w całosci lub częściowo pod kardzo ko- 
rzystnemi warunkami. Bliższa wiadomość 
ul. Rzeżnicka l. 16. 

Najlepszy 
prawdziwie domowy wikt tylko 
na mašle poleca JADALNIA 
plac Smoiki 3. 

Hami mica wraz z ogrodem o iącz- 
nym obszarze 6638C] przy ulicy Karmelic- 
kiej w Krakowie jest zaraz do sprzeda: 
nia. O wiadomości udzieli kance- 
larya Dr. Michała Koya, adwokata w Kra- 
kowie' ul. Św. Jana 1. 


Lwów ul. 


moina 


gwarkncyś w 


W eckierównej 


Euge 
Lwów ul. Cnorążczyzny ł. 5, II piętro, 


Miód bilmiy karpack., kuracyjny, 
z ziół górskich polecany przez pierwsze 
powagi lekarskie, pół kilo 40 ct. do naby- 
gia tylko w handlu Leonarda 5e- 
lecklego we Lwowie ul. Batorego l. 2.|- 
Pocztowe posyłki w puszkach blaszanych 
wysyła się odwrotnie. : 


„Leonardówka* 
niezrównanej dobroci stara żytnia wódka, 
butelka 1 zł, pół butelki 50 ct. poleca 
Haniel Leonarda Soleckiego Lwów 

Batorego 1. 2. 


- Potrzeba zdolnej osoby do krawie- 
etwa, krój niepotrzebny, plac Kapitulny 2 


Ważne dla Pań 


o za 10zł. wyuczyć sie 
irancąskiego B a 


laakole kroja 


Tyik 
| kroju 


Triest via S$ 


paczki 


PE — i a Kawe Ceylon 1 kg. 1 złr. 70 ct dodawany wszelkim potrawom mimo swego sapachu jaj. Przy 
Ładna wieś z dwoma tolwarkami Portoriko . „1 „ 50 ogromnie niskiej cenie froponu, każdemu ułatwione jest na- 
1617 morgów obszaru, w tem 426 mergów| | juba . 2 Pd bycie Otrzymać można we wszystkich aptekach i drogue- 
lasu; gorzelnia murowana, cegielnia, ka| „ Malabar ge le zwy ryach. © opon-Werke, Mitlheim Rhein. Generalne 
mieniołom etc. do sprzedania, Bliższa wia| „ Rio > «ih ęży dle zastępstwo dla Austro-Węgier M. Winckler, Wiem 5, Wien-Strąsse 
domość w magazynie Schayerów wej „ Santos. . . n» 1 „ —, 55, we Lwowie u Mikolascha 
Lyoni Rodzynki bez pestek „ — „ 64, „ZERZOZEZRGAAE ZEE REPREZE 
RI AIC pu. - n 20, oai c Š T = 
Oliwy 5 kg. blaszanka . kc: ia. szynowo jczochowyeć 
najlepsze rozsyła codziennie świeże w ai z kran E oseyi A DEAS rocan ni 
EE ws A m 5 kg. 50 i 
| paczkach cio kilowych netto 9 funtów | Bferiata Seuchong | kg. 2 7 607 M. TEODOROWICZ 
r Pk 4.50 ps ser stołowy | Herbata Kongo | kg. 4 „ Akademicka 22 (Koralnicka 1) we Lwowie 
[9 funtów za 2 złr franko za pobraniem, | Wyine białe 100 litr. beczka loco a . a T dzacoj oś ki 
| 4 gwarancją najlepszej obsługi Ma- Triest, od 30 złr. do 40 i wyżej przyjmuje nadal pończochy do podrabiania. czy nadchodzącej zimie po- 
| tya Łaubowa, w Brresku. i 3 ; i leca wyroby włóczkowe. 


Bedaktor odpowiedzialny : 


«| przyjęcie 


szacowane własności hygieniczne, 

świeża powietrze mieszkań w wysokim stopniu. 
Flakon 60 ct., rozpylsacze od 24 ct. do 3 złr. 

TETE Sn OO EO Ro io ZZOZ A 


„zsE=TAJ"" 


najieryso TUTAKI i bibałki w książeozskach 


Znakomity koniak |, 
| francuski, kuracyjny, odznaczony na wy- f i 
Prřześliczua chromolitografia na kar |stawie lwowskiej, cała fiaszka, 8.50., pół 
tenie, wielkości '*/,, ontmtr., przedstawia: flaszki 1:80, ćwierć flaszki i zł. Do naby- 
jąea Najśw. Maryę Pannę Częstochowską, cia tylko w handlu Leonarda Solec- 
mteczoną herbami Litwy i Rusi, w bardzo kiego we Lwowie, ul. Batorcgo R. 


Wałeczki elastyczne | 
do zaopatrywania 
drzwi i okien 
Wałki grub e 


do obijania drzwi. 


Lwów, ui Hetmańska 4 
obok cukierni Wgo Grossa. 


i UZ WRECZ A 
k yalności 
Honbiganta najlepszego fa- 

brykanta perfum w Paryżu. 
„Le parfum Ideal“ 

„Los Charnilles“ 

„Parfum Andrea“ 

„Viola Muguet“ 

„Le Parfum Imperial“ | 
„Royal Houbigant“ | 
„Marie Antoniette* 


otrzymał magazyn firmy 


Kauczyński | Oborski 


Karola Ludwika 7, 
filia ul. Halieka 6. | 


. Francesco Nr. 6. 
wysyła z opłata cła I poczty 5 kilowe 


Dla pp. kupców rabat. 


Waciaw Maslowaki, 


tu w domu. 

“Roy Pole pospieszył otworzyć okienice, 
ręką -lorda -Conwaya ' zamknięte, a Olivier 
Smith stanął na środku pokoju, gotów na 
pierwszego wrażenia. Pokój po- 
został w takim stanie, w jakim go zastali 
lord Conway i Ella ; żybył tu tylko kurz, 
grubą warstwą wszystkie przedmioty pokry- 
wający. 

— Hm! hm! —z wymowną zwięzłością mru- 
kagt Smith. Sam na sam z uczonym prawni- 
kiem pozostawszy (bo lzaaka i Barkera nie 
wziął był ze sobą), pewny, że żadne jego slo- 


wo niepotrzebnie powtórzonem nie będzie, pan | 


Smith rad się wywnętrzał : 

— To warte widzenia, panie radzco! Nie 
wiem, ozy kiedy w życiu widziałem umiejętniej 
zrobiony nisporządek:... 

— (o? 

-— Umiejętniej zrobiony nieporządek — wolno 
i lubując się trafnością własnego wyrażenia, 
powtórzył Smith. 

— Tak, tak.. nieporządek aż miło! — po- 
wtarzał z upodobaniem rozglądając się po po- 
koju. Zdawać się mogło, że niepoczesny czło* 
wieczyna rośnie z radości na widok nieładu, 
jaki tu panował. 

— Panie radzeo — z przymiieniem poprosił 
wreszcie — czy będzie pan łaskaw tu, ot! tu 
posiedzieć przez chwilę, póki ja sobie nie za- 
notuję, gdzie co znalazłem. Żebyśmy mimowoli 
nie poruszyli czego z miejsca i nie zepsuli te- 
go nieporządku, tego ślicznego, prześlicznego 
nieporządeczku ! 

Pan Roy Pole, posłuszny wezwaniu, usiadł 
na krześle, najbliżej drzwi stojącem. 

— Śliczny nieporządeczek — mruknąj, zły 
na Smitha, że najtajemniejszym jego obawom 
cień prawdopodobieństwa wynalazł — szyba 
stłuczona, na podłodze walają się podarte pa- 
piery, na sofie rzucony paltot... Śliczny, nie ma 
oo mówić, ; 


się hande 


Oczyszczą i od- 
firma: | 


i |Ą Nowości w galante 


niezwykle tanio poleca magazyn firmy 


Kauczyński « Oberski 


Lwów, ul. Karola Ludwika, filia Halicka 6. 


"2. 


— porywczo spytał pan radzca. | 


LWÓW: sklepy własne ulica Kopernika 1. 8, 
Halicka l1. 
NIOWCE: Rynek 2. Filia Przemyśl Franciszk. 24 


PRZEGLĄD z dnia 23 Listopada 1899 


Smith chodził z kąta w kąt, zwykłym 
sobie, jakby beznayślnym ruchem zaglądając 
tu i owdzie. Kilka razy ukląkł na dywa- 
nie, zdając się czemuś przyglądać, w końcu, 
stanąwszy przed panem radzcą, zagadnął go 
znienacka : 

— Lord Conway musial tu coś znależć ? Co 
to było takiego ? 

Pan Roy Pole w notatce swojej na ręce 
sekretarza do użytku Smitha przesłanej, wspo- 
mniał o liście sir Lionela, adresowanym do 
żony, a znalezionym w zamkniętej na kiucz 
książeczce, którą lord Conway znalazł w je- 
dnej z szuflad biurka. Nie chcąc jednak, aby 
Olivier Smith przybywał na mieisce wypadku 
z uprzedzeniem z góry powziętem, któreby 
domysły jego mimowoli w  jednę tylko 
zwracało stronę, przemiiczął o znalezionej 
przez lorda Conwaya ohustce do nose, zbro- 
czonej krwią, a noszącej na sobie cyfry lady 
Gauntlett. 

— Powiedziałem już panu, że lord Conway 
znalazł list sir Lionela, który tak żona, jak i 
córka jego za własnoręczny uznały. Powie- 
działem też panu, jaka była treść listu — su- 
|oho i zwięźle odparł, coraz bardziej niezado- 
wolony z obrotu rzeczy pan radzca. — I dla- 
tego właśnie, że list taki się tu znajdował, dzi- 
wię się, dlaczego pan tracisz drogi czas na re- 
widowanie domu, kiedy powinnibyśmy, idąc za 
wskazówkami listu, szukać po za domem. Sir 
Lionela niema tu przecie ! 

— Lord Conway znalazł tu jeszcze coś, prócz 
listu, panie radzco — powtórzył Smith, zdając 
się nie słyszeć wcale powyższej przemowy, 
a twarz jego przybrała wyraz więcej jeszcze 
głupowaty. — A z przeproszeniem pana radz- 
cy, ja muszę wiedzieć, co się tu znalazło, że 
bym wiedział , jak zacząć działać w tej 
sprawie. 

Pan Roy Pole wiedział już teraz, że de- 


|tektyw musiał zobaczyć coś, co niemałej było 
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„Mam zaszczyt zawiadomić Wysoką Szlachtę i Szan. P. T. 
Publiczność, iż udało mi się zakupić 


którego zapasy, składające się z nadzwyczajnych 


ty” plac Maryacki L 5 -wg 


Hotel francuski (gdzie dawniej był EP PE p. Vólkera i Syna) 
po nadzwyczaj mis 


i wyżej, jakoteż błyszczące 

Sumak, Mosuls, tudzież i iune dywany wschodnie. 

Szan. P. T. Pnbliczność raczy mój magazyn odwiedzić, 
gdzie wszystko znajdzie, w zakres ten wchodzące. 

Zarazem uwiadamiam, iż przyjmuję domaprawy wszelkie wschodnie i 
dywany, które misternie naprawione bedą. 

Upraszając o liczne odwiedziny, kreśle sie z głębokim szacunkiem 


najlepszego wołowego, lub l40-=2085 jaj. 


tworzenia tłnszezu Wskutek tego Tropom przy regularnem 
zażywaniu dodaje znaczna siłę zdrowym i chotym i może być 


bez 
cukru i bez aqyżu. 


ORYENTALNY 
Perskich i Haftów 


zedaję w lokalu moim 


ch cenach : 


. 30 zir. 
- 70 , 


Sultan, Chirbachan, Beludżistan, li 


AA Au cker. 


Tropo» przetwarza 
w krew i substancyę mięśnianą, bez 


(i na spłaty częściowe 


Najtańsze źródło zakupna 
wszelkich możliwych gatunków jji 
dywanów, firanek, portyer, cho- 
|dników, kap, koców, kołder i 


Specyalny oddział dla pra. 
wdziwych perskich i oryental- 
nych dywanów i portyer. Wy- 
sortowane dywany i portyery, 
tudzież wiele resztek ohodni- 
ków, po bajecznie niskich cenach. 
| ilustrowane cenniki gratis I franco. 
Wszelkie listy i zapytania adresować | 

należy : 
Do zarządn Wiedeńskiego 


Magazynu „AU LOUVRE“ we 
Lwowie, ulica Sykstuska 1. 6., albo we 


ZZOZ ZZZZZĄZA 


Jest stanowczo najlepszą 
„Dereniówka lub HRatafla* 
wyrobu Jana Muszyńskieyo |||żacy* której ciąg dalszy drukuje Tygodn 


we Lwowie, Rynek l. 26 


póleca w najwiekszym wyborze wszel- 
kie artykuły drobiazgowe do sz cia, 


Najnowsze hafty 


zaczęte i ukończone na kanwie, suknie 


Kanwy, wzory, włóczki 
we wszystkich istoiejący ch kolorach. 


wagi i uczucie dziwnej zgrozy przejęło go do | panie radzco, bo pan przecie lepiej zna prawo 


głębi serca. 


odemnie. Ta krew, to fakt! i to fakt bardzo 


— Słuchaj pan, panie Smith — rzekł tonem | wymowny, fakt, który mi się całkiem nie po- 


wyniosłym — nie powiedziałem panu, że lord: doba. 


Conway znalazł tu na biurku zakrwawioną 
chustkę, bo właścicielka chustki, lady Głaunt- 
lett, zəznała dobrowolnis, że, będąc ostatni raz 
w tym pokoju, skaleczyła się w palec dość 
silnie i że chustką starała się zatamować krew, 
obficie płynącą. 

Aha! wiedziała więc, ża chustkę zosta- 
wila tutaj? A widział pan radzca to skale- 
czenie ? 

— Jakie skaleczenie ? spytał pan Roy 
Pole, któremu krew do głowy uderzać za- 
częłą. 9 

— To, z którego tyle krwi wypłynęło. Nie 
było to lada jakie draśnięcie! Niechno pan 
radzea zobaczy ? 

I zawróciwszy w głąb pokoju, zbliżył się 
Smith do staroświeckiej, safianem krytej sofy 
i podnosząc jej materac, ukazał oczom przera- 
żonego radzcy, ogromną czerwoną plamę, na 
płóciennem obiciu widoczną. 

— Z safianu starto krew jak należy — tłó: 
maczył obojętnym głosem — o! widzi pan? 

I w istocie na safianie zuać było ślady 
starannie wycieranej plamy. 

— Ale płótno, podłoga i tym podobne przed- 
mioty są wybornymi świadkami! Widzi pan 
radzca ? — spytał znowu odwinąwszy róg dy- 
wanu i pokazując plamy krwi głęboko wsiąkłe 
w suchą i czystą posadzkę. 

W zwykłym porządku rzeczy, panie radz- 
co, wierzyłoby się na słowo kobiecie, twier- 
dzącej, że wszystka ta krew pochodzi z palca. 
Ale wtedy, gdy się człowiek niewiadomo gdzie 
niespodzianie podzieje i mnie szukać go każą, 
a ja się szukania podejmę, wtedy panie radz- 
co, chociaż się wawet znajdzie list jego wła- 
snoręczny, ja niozyjemu słowu wierzyć nie 
mogę i faktom tylko wiarę daję. Pan to wie, 


dla wyrobów tkackich i sukienniczych 


w Lańcucie 


oleca wyroby wykonane z czystej wełny owczej w szczególności. 
Sukna gładkie na ubrani» dla P T. Duchowieństwa świec- 

kiego i zakonnego, uniformowe dla uczniów szkół śre nich, straży 
ogniowych, polieyi miejskich itp Sukna zwana lodeny, kamgarne i 
Chewioty na ubrania i zarzutki, grube sukna szaraczkowe i brązów" 
oraz z sierci wielbłądziej na bundy do podróży i kurtki myśliwskie. 
Koce w rozmaitych deseniach i gatuakach z wełny owczej, 

sierci wielbłądziej na nakrycia, białe dla użytku szpitali, koce na 

x | konie i wózki. 
Wyroby nabywać można w następujących składach komisowych. 
We Lwowie: Na nieustającej wystawie okazów przemysłu kra- 


ELU pRO RO KA Władysława Lubicza bo Halicki, oraz w Bazarze krajowym przy ulicy Trze- | 


W Krakowie: w Bazarze krajowym w rynku. A 
W Nowym Sączu: w Chrześciańskiej Spółce handlowej i w Ba- 
zarze krajowym. 
W Wieliczce: w Towarzystwie rolnem okręgowym. 
W Dębicy: w Towarzystwie handlowym. 
W Rzeszowie: u p. Roberta Dontha. 
W Lisku: w Towarzystwie zaliczkowym. 
W Stryju: u p. Juliusza Barańskiego. 
W Tarnopolu: w Bazarze krajowym. 
W Przemyślu : w Bazarze krajowym 
W Łańcucie: w Towarzystwie produkcyinem i handlowem. 
W Gorlicach: w krajowym: warstacie tkackiem. 
W Krośnie : w krajowym Towarzystwie tkackim „Prządka. 
Próbki sukien wysyłamy w kolekcyach częściowych stosownie 
|do jakiego celu ma służyć żądany towar. 
| Towarzystwo zakupuje wełnę owczą po e 
ewentualnie na żądanie daja w zamian gotowe wyroby. 
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rzająse naoloranie ; 


ni Enders 


baftu i robót damskich. 


aptaki Richtera 


i innych materyałach. 
i jedwabie 


oryginalny. 


| Drukarnia Narodowa 


W e W M TA 


euach targowych 


amame R ZZOZ 


Gorzelnik 


tenretycznie i praktyczn'e wykształco- 
ny, z chiubnemi świadectwami i reko. 


W woinym czasie przyjmie 
Łaskawe prop'- 


dzienników Pasaż Hausmana Lwow. 


Nowe wydanie 


Dzieł Sienkiewicza 


w 56 tomach 
tylko dla prenumeratorów 


| Tygodnika ilustrowango 


zawierać będzie (oprócz „dryio 
gii“) wszystkie utwory . 
autera „QUO VADIS." 

„Począwszy od N. R. 1899 każdy 
prenuimeraior otrzyma co miesiąc 


darmo tom Sienkiewicza 


co najmniej 10 arkuszy druku. 
„Tygodnika ilu 
wraz z 12-ma tomami Dzie 
kwartalnie 
60 ct. Z przesyłką pocztową 8 zlr. 75 ct. 
Frenumeratę przyjmują: 
ARIEN ea 1 ME rea > 
e, ul je we Lwowie Pass ansmana $ 
Wiedniu, IX. Hahngasse nr. 33. |; wysyła numera okazowe 1 prospekta 


Ge Dla nowo przybywających pre- 

nuineratorów SĄ W zapasie zeszyty od 

zo stycznia wraz z wydanemi już to- 
manii pism Sienkiewicza. 


Liniment. Gapsici comp, 
z apteki Richtera w Pradze, 
uznane jako znakemite udmię- 


40 kr., 70 kr.i 14. do 
we wszystkich aptekach. Tago 
powszechnie ulubionege fred- 
ka domowego 

nałeby zawase żądać tylko w 
kutelkach arygizainych x naszą 
ochronną marką „Katwioą* z 

[z przezor” 
nością uznawsó tylko butelki 
z tą marką jako wyrób 


No! prawdę rzekłszy i ten Włoch nie 
| bardzo mi się także podobał... dużo mi się tu 
rzeczy nie podobało! Otóż mam takie zdanie, 
że albo ten biedny sir Lionel zakończył ży- 
cie, nie wiem jeszcze jakim sposobem, albo... 
zwaryował i zmówiono się tu, żeby to w ta- 
jemnicy zachować. Jeżeli tak, to wspólnicy 
zmowy wdali się w niebezpieczną grę! Jednym 
tylko sposobem przekona mnie pan radzca, że 
sir Lionel uciekł od rodziny 1 domu: niech 
mi pan dowiedzie, że mniema powodu, dla któ- 
regoby Lady Gauntlett pragnęła zachować męża 
przy życiu. 

— Jakto: „niema powodu?“ — zdziwiony 
powtórzył pan Roy Pole. — Ma się rozumieć, 
że jest powód i to niejeden! Po pierwsze: 
było to bardzo dobrane i szczęśliwe stadło. 

Raz jeszcze spojrzał Smith na pana radz- 
cę głupowatym, zaspanym swoim wzrokiem. 
Panie radzeo — zaczął — pan radzca nie 
postępuje ze mną rzetelnie! Przez tyle lat 
praktyki nabrałem i ja rozumu i nauczyłem 
się patrzeć. Pan radzca wie wiele więcej, niż 
mi pan powiedział, Należałoby nam się poro- 
zumieć, bo inaczej nigdy vie dojdziemy do ła: 
du. Pan radzca wezwał mnie tutaj : jeżeli mam 
się na eo przydać, muszę wiedzieć całą 
prawdę, a pan radzca pewnym być może, że 
nikt jej się odemnie nie dowie, również jak i 
(od Izaaka 1 Barkera, bo ci słuchają mnie śle- 
po. Ale, szczerze mówiąc, nie widzę sposobu 
dojścia prawdy bez skompromitowania familii, 
która jest familią pana radzoy i naturalnie 
żywo pana obchodzi. Ja pana radzcę szanuję 
i poważam i dlatego proszę: skoro oni pana 
obchodzą, niech mi pam radzca pozwoli wy- 
cofać się i umyć ręce od wszystkiego. Bardzo 
‚o to proszę pana radzcy.. doprawdy, proszę 

| usilnie ... (C. d. n.) 
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Biblioteki. 
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opuścił przse tom piąty i zawiera 


Oko proroka 
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Hanusz Bystry i jego 
przygody, 
powieść z dawnych czasów, 
napisał 
Włladysiaw Lubicz, 
456 stron. 80 
Cena 1 korona. 

z przesyłka pocztową 1 korona 30 gr. 
Caly rocznik „BIBLIOTEKI MA- 
CIERZY *, obejmujący, oprócz po- 
wyższej powieści, jeszcze 4 dmieł: 
ka: dr. K. Wojciechowskiego Jan 
Kochanowski z Czarnolasu, 

| Br. Biełowskiezo i Walerego Ło: 

| zińskiego Gawędy i powieści; 

J. Brykczyńskiego © lesie i 

drzewach przypolnych; K 

Szulca © pogodzie, kosztuje 
w prenumeracie : 


tylko % korony. 
Prenumerować można w Ajena 


cyi Dzienników, Pasai 
Hausmana L. 9. 
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Bigyklopadya (znakomicie 
== EFEZ Opracowana) 
Zbiór wiadomości ze wszyst 
kioh gałęzi wiedzy. 
Dwa tomy olbrzymie w broszurze 
tylko 1 zł. 50 ot., w ładnej opra- 


wie X zł. Na przesyłkę pocztową 
uprasza sio dołączyć 40 ot. 
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ZE A Lwów Grodzickich 3, a ko- ||nona nabyć xa dopłat, enldena. Perryajyki, 
E P miia | kosztuje butelka litrowa za 
. regan | Białko-pożywno Fe 1'25, pół lit owa 65 centów. | KA. ak 
1 kilo Troponu matę samą wartość pożywną jak 5 kilo mięsa = DZ SS Kotwica. 


Najtaniej 
inseraty i ogłoszenia 


przyjmuje 
do wszystkich bez wyjątku dzien 
ników miejscowych,  zatmiejsco* 
wych i zagranicznych 
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Lwów, Passaż Hansmana 9, 
(Kosztorysy na żądanie gratis), 
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